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Wszystkie ataki bolszewickie zwycięski odparte!
Narady nad kcatrpropozycya sowiecka trwała dstei i
Sprawa rokowań

pokojowych z Rosyą.
Lw ów , 2. kwietnia.

Nie wiemy, w  tej chwili, czy tekst autentycz­
ny1 odpowiedz1', Cztezeriir-ł na notę Panka, jest „ad 
yerfjntK“  autentyczny — w  tej formie, w jaikiej ją 
g ło s i ł  ^Robotnik". b'Ś®simy, że tale, diziwnew 
lesit jednak, żc ten tdkst autentyczny zestal w y- 
druWuauy dopiera przez .Robotnika41, a rząd o- 
ERJBicaył sio jedynie do podania komunikatu' i to 
nie całki-em ścisłego, stanowiącego, raczej interpre- 
tacyę odpowiedzi rosyjskiej, a nie przytaczającego 
Jet treści-.

Trudno- się jednak zabawi ad w przypuszcze­
nia, jak tłumaczyć te, czy inne zarządzenia mini- 
Bteryum spraw zagranicznych. Lepiej by uczyniło 
miinisteryum, gdyby treść noty podano odrazu u- 
rzędowmie do wiadomości publicznej, z  czego je­
szcze nie wynika, by szczegóły a-kcyi dyplomaty­
cznej -były zawsze i oidrazu komunikowane prasie. 
(Pisma zaś nie -powinny ogłaszać na własną rą'kę 
tego -r-odizam aktów, gdyż inaczej stanie się nie­
możliwe powoływanie do prac związanych z roko­
waniami osób z po>za ciasnego kółka związanego 
tajemnicą służbową.

Treść noty Cziczerina może jak każdy akt 
dyplomatyczny, ulegać rozmaitej interpTetacyi, 
Nie jest to jasne a b  c katechizmu demokratycz­
nego. Pozytywnem jest oznaczenie terminu, zgod­
nie z pa-ouozycyą polską, na 10. kwietnia. Zapo­
wiedź natomiast rychłego ustalenia stosunków po­
kojowych niewiele na razie mówi, skoro niema 
na razie zgody o warunkacn zawieszenia broni.

Riząd bolszewicki życzyłby sobie zawieszenia 
broni na całej rozciągłości frontu i zgadza się w 
takim razie na. prowadzenie rokowań, po naszej 
stronie frontu, na odcinku Borysowa. -Rząd nasz 
natomiast proponuje nie zawieszać -działań w o­
jennych, a rokowania minio t-o -prowadzić.

>Rc?ad bolszewicki natomiast propen-uffe na w y ­
padek odrzucenia jego Pr-opozycyi przeniesienie 
rokowań na tei er neutralny, wskazując na Esto­
nię, do której w tym celu się zwrócił.

Oczywiście kwestya zawieszenia broni stano- 
w i oś, ok-oło której obraca, się jądro kwestyi, Nie 
śmiemy tej rzeczy stanowczo formułować. Jeżeli 
atuty strategiczne są po stronie Polski liczniejsze,

(Ciąg dalszy na str. 2-pief).

Wszystkie ataki bolszewickie zwycięsko odparte!
s  o m u n m e t  g s a r t a m - u  s e n s r a m & s o .

Warszawa, t kwiietnfct. I zmuszając go do cofnięcia s'ę w kierunku Wschód* 
W  rejo®"© Lepfa i na Polesiu akcye patrot nim* Na Fudulu prowi^dzi nieprzyjaciel ponownie 

wyrwd^dbwczy ćh. OJdzia'r Hssze za«*takowane akcyę zaczepną. Oddziały nasze przy wsoojudzia* 
wczoraj na zachód i/p. SłaWeczna przez przewa- le wojsk ukraińskich odparły zw yc ęsko wszyst» 
zające siły nleprzyjaMelskje, odparły zwycięsko kie ataki. Kuliński,
wśzystkie ataki j przeszedłszy następnie do kontr*
i tako, zadały t-ienrzyjaciekjwl znaczne straty* — ----------

Wojska Denikina schroniły się na terytoryum Grlizyf!
Warszawa, 1 kwietnia. 

(Telef.) (m) Radro bolszewickie donosi, ze po 
zajęciu przez bolszewików Groźnego na Kaukazie,

w°Jska Denikina schn miły się na terytory jm Gr»r 
zyi, gdzie mają kapitulować.

Narady nad kontrpropozycyą sowiecką
jeszcze nie ukończone!

Warszawa, 1 kwietnia.
(Telef.) (m) Już drugi dzień odbywają się u 

ministra spraw zagranicznych Patka narady nao 
odpowiedzią na ostatni? kont-propozycyę sowie­
cką. W  naradach biorą udział: premier Skulski, mi 
nist-er wujny Leśniewski, wiceminister wojry 
Somkowski i -podsekretarz, stanu ministerstwa

[spraw zagranicznych Dąfoski. Początkowo zap^- 
wiada.r.o opubiikowa-nie odpowiedzi na śr dę wis 
czar, ale narady ukończyły się o godzinie 4 nad 
ranem, bez definitywnego reaul-faću. Dziś, we 

jczwar.ek, rozpoczęły się dalsze narady, którą 
i trwają aż do chwili wysłania tej depeszy.

DEPESZA DELEGACYI f  IŃSRIEJ DO p. PATKA
Warszawa, 1 kwietnia.

(Telef.) (rn) Na ręce ministra spraw zagra-rrez 
nych Patka nadeszła z Gdańska następująca depe­
sza, wysłana przez delegacyę fińską pod przewo­
dnictwem p. Estrom a. W  chwili opuszczenia tery-

'torynsir wipływów polskich dategaeya fmska na 
'onferencyę warszawską, -przesyła Panu swoje 

! najgorętsze podziękowano za Pańskie uprzejme 
■przyjęcie, ponawiając zapewnienie, że wspólna ży 
1 czlrwa -współpraca zadzierzgnęła tern mocniej wię­
zły przyjaźni, łączące Finlandię z Polską.

r*. - .-i __
Straszny los jśńców I osiedleńców pc.sk/ha Sybirze!

V arszawf, l kwietnia.
(Telef.) (m) Pi zybył tu z dalekiego wschodu 

p. Wincenty Kuźnie więź, który zw;róc;ł sie do rzą­
du polskiego z -prośbą, aby -rząd zajął się losem 
jeńców i osiedleńców po-laków na dalekim wscfjo* 
dzie, gdyż sytuacya ich jest t?in sb aszną, Uciekli 
oni masowo przed bolszewikami i zdani s? na głód 
i nędzę. Rząd polski wysła! v prawdzie swego 
czasu misyę do Kołczaka na Syberyę, nim jednak 
misya ta przybyła na mietsce. rządy Kołczana tym

cz£*©m sIę skończyły. Z wPJsk polskich nn Sybe- 
ryi część drobniejsza dostała się do niewoli bolsze­
wickiej, większa zaś część cofnęła się poza grani­
ce dawnej Rosyi na Syoeryi. Z bardzo życzliwą 
pomocą spieszą Połakom na Wschodzie konsulo- 
w le francuscy i arętelscy. Tylko Konsul francuslil 
w  Cha^binie nie uznaje niepodległości Polski, wo­
bec c/ego Poiacy mu.srą się udawać o pomoc do 
k onsula francuskiego w  S >jsaigaju.
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Jasnem jest, że niekorzystnem byłoby dla nas za­
wieszanie działań wotennydi na całej linii frontu. 
Historya nadto uczy, że Rosyanie mają bardzo 
pier wotny, ale bardzo też twairdy i uparty system 
dyplotnacyi; .prrzytem dyploma-cya ta opiera się na 
wielkiej chytrości i rutynie. Zawieszenie działań 
wojennych uczyni ich w  przecię li kilku dni nie­
ustępliwymi.

Jasne jest Przytem, że ewentualne przenie­
sienie rokowań na teren estoński zmienia cha, ak­
tor rfckowań. Nie są to już tokowania polsko-rosyj­
skie, prowadzone swobodnie i niezależnie między 
dwma państwami; każdy szczegół będzie znany 
czynnikom estońskim i całemu światu dziennika­
rzy. Propaganda bolszewicka specyainie wów­
czas o wiele lepsze ma warunki działania.

Nie sądzimy zatem, by przenoszenie rokowań 
do Estonii notabene z utrudnioną dla Polski ko- 
mmrkacyą kolejową, było dla nas korzystne.

W tedy botwrem będzie można dopiero uznać 
dobrą woię dyplomacyi sowieckiej, jeżeli się zgo­
dzi na polskie warunki rokowań. Trwanie zaś 
działań wojennych będzie najlepszą pobudką do 
szybkiego prowadzenia rokowań i szybkiego za­
kończenia.

Wielkie jednak na czas rokowań należy mieć 
zaufanie do własnego .rządu, który jedynie za'nie 
ponosi odpowiedzialność. Gazety i stronnictwa na 
ten czas rre <p?winny prowadzić własnej 'zagranicz 
net: polityki, gdyż to się może bardzo dotkliwie 
zemścić na naszych! interesach, i całej naśzej 
przyszłości politycznej. Skoro jednak „Robotnik11 
ogłosił notę, rząd Powinien odrazu zaznaczyć, w  
jakim stopniu jest ona autentyczna.

J. B.

Ofensywa bolszewicka.
Plany nieprzyjaciela. —  Trzydniowa bitwa pod 

MOzyrzeut.

(Od naszego referenta wofakowe&d).

Warszawa, 31 marca.
Wa-Jki trwające na froncie wołyń fk-uT i podol­

skim i  górą przez cały -tydzień,- prowadź'ne z nad 
Pwy-czaónyiro nakładem krwi Ł techniki -przez bol­
szewików, można już dzisiaj ofląć w  pawice cało­
kształt. Dowódca XII. armii bolszewickiej Mieże- 
ninow prz»rachowal się iz jakością naszego żołnie­
rza i z cdiporną siłą naszego frontu. Odnosi się 
wrażerie, ii. wódz bolszewików powodowany pe­
wnością zwycięstwa, niecierpliwie przechodził z 
Jednego uderzenia1 do -drugiego, wierząc, te  -popro­
si u zręczny wybór miejsca, w  którem uderzy, roz 
strzygnie walkę.

Gdyby Miażetinaw obliczał był lepiej nasze 
siły, gd!yby przypuszczał, że front nasz jest fron­
tem, który należy przełamywać, a próby przerwa- 
eia nie .wystarczą, słowem, gdyby się liczył, f gu- 
ryazmfe mówiąc, z  m-u-reair a nie ze szpagatem, 
■wówczas byłby zapewne inaczej pokierował całą 
swą ofensywą. Przypuszczać .należy, że wówczas 
przygotowałby w  jednem miejscu dla stobi-e nejdo- 
godnkjszem to, teo Niemcy nazywali „durch-bru- 
cbe.n“ . Przypuszczać należy, że przełamanie ta­
kie -s-złoby na Zwiiahel i że tu nieprzyjacieii zes-irze-, 
łilby wszystkie swotle siły, aby tu za każdą cenę* 
przełom uzyskać.

Inna rzecz, czyby mu się to udało, w  każdym 
razie tego rodzaju plan świadczyłby o jasnej i sta­
rowanej myśli przewodniej przeciwnika.

Tymczasem- -tej komceu-tracyi w  przeprowadze­
niu przełamania bolszewicy nie okazali. Wysiłfek 
ich rozproszył się morwow-o na zbyt szerokiej ?ćz- 
ległoki. Tego rodzaju atak, wykonany ca prze­
strzeni 600 kilometrów mógł był wstrząsnąć armią 
rdemoraliizowamą moralnie. Dla a m  i takie4 .ze­
wnętrzna niejako siła uderzenia wystarcza, by od­
działy prziemłenić w  bezładną kapę -uciekających. 
Być może węc, że stosując ijednak -pówyższą me­
todę do naszego fronto, mteli bolszewicy złe inf r 
macyte o moralnym stanie naszego- żołnierza.

Po  pierwszych uderzeniach na Zwiahel. po w id 1 
kiel błtwie n. Słuczem, gdzie parę razy golszew:- 
cy bitecy byH zwycięstwa. Po bitwach na Podolu, 
po przeniesieniu walk znów na północ, nieprzyja­
ciel nie osiągnął żadnego sukcesu, stracił wielu za 
bitjch i rannych, oraz w ie li matoryału wojennego.

Już po tych pierwszych -walkach ocenić mo­
żna było dokładnie różnicę, jaka zachodzi pomię­
dzy naszym- żołnierzem, a żołnierzem bolszewic­
kim, oraz naszym manewrem, a manewrem- do­
wództwa bolszewickiego. Żołnierz m sz  górnie 
stanowczo nad bolszewickim. Posiada nieporów­
nanie więcej uporu i temperamentu, posiada przy- 
tem również tę osobliwą w  gatunku, piechoty 
przedsiębiorczość, którą można porówiiać d/o przed 
siębiorczości ir.fanierzysy- francuskiego

O ile chodzi o  manewr, to manewru- bolszewi­
ckiego równać rjaw-et nie można z  naszym. Ani1 
nad Sluczem, ani pod jemiiczynem, ani pod Olew- 
ski»m, ani- pod Miropolem, ani pod La-tycacwem, 
ani pod Nową-Stoniawką, a-r.i pod Wierzbowceim, 
czy  Nowo-Konstantynowćin, nie udało, się bolsze­
wikom przeciwstawić naszemu manewrowi Nie­
przyjaciel osiągając sukcesy dzięki -rozmachowi 
pierwszego uderzenia-, traci? je -zawsze -następnie, 
nią -mogąc wytrzymać i nie mogąc zapefciedz na- 
szSmu kontr-atakowi. Zamiast po osiągnięciu ja­
kichś dodatnich wyników podwajać energię i fci- 
cyatywę, tracił je na rzecz naszej inieya-tywy, w  
na-stępstwi-e czego ponosił w  dalszym przebiegu za 
początkowanego ruchu ciężkie klęski. Jedynie 
dzięki niezwykłej sprężystości naszych dowód­
ców i znakomitoj oryeułacyi. żołnierza, wszystkie 
nasze kontrataki na całymi <500-kilonie-trowym iron: 
cie zawsze w przeciągu dwunastu go-dzi-n odbiera 
Ty nitaprzyjaaiesl.wi Jego sukcesy.

P o  walkach na Podfolu i Wołyniu, utrzymując 
tam zresztą silny nrdh boijowy na wszystkich 
przedpolach, spróbował nieprzyjaciel jeszcze raz 
szczęścia na froncie poleskim, angażując się tutaj 
w  trzydniową wielką bitwę, której celem było o- 
debranie nam Mozyrza i Kaltrkowicz.

Prawdopodobnie bolszewicy liczyli na -to, że 
grupa nasza, pod -puJkownikiiemi Sikorskim, w y ­
czerpana aikcyą, jaką prowadziła w  cehi -c pa nowa 
nia- tych pu-nktów, nie potraf:, przyjąć silniejszego 
aaiporu i Ulegnie. -Bolszewicy wystąpili przeciw 
Mozyrzowj i Kai-rkowiczóm w  sile -trzech dywi- 
zyl picdioty, wspomaganych wojenną fk-tyllą 
rzeczną. Uderzenie planowane było w  sposób na­
stępujący: Jedna- k cif Anna ruszyła wzdłuż linii ko- 
1 ej owej Złobin-^Kadinkowicz^, od sto -ny Szaci- 
łek, druga kohfrrin-a poszła w  kierunku Homla, w y­
chodząc z< Rzeczycy również na- Ka-limkowiczc. Te. 
dwie grapy miały się były posuwać trójkątem li­
nii kolejowej, między Źł- binetm, Moim len a Kalin- 
kowiczami. Grupa, idąca na Kalinikowicze od1 stro 
r.y Rzeczycy, wspomagana- była silnie dwoma po­
ciągami pancernymi.

Trzeciego uderzenia dokonać miałai w-jenna 
flotylla rzeczna, złożona z dwóch statków pancer­
nych, posiadających da.-ekonośne działa i z kilku 
monitorów. Flotylla ta miała -była wypłynąć z 
Czer-n -byla i w górę bięgu rzeki JPry-p-eci płynąc, 
miała -była* uderzyć na Narowię. W-reszcie czwarta- 
grupa przeszedłszy rzekę Sławieczną i przebrną­
wszy iprzc-z głębokie bagna, miała była między 
StocohczamL a Wała-wskiem, to znaczy -mulej w ię­
cej pomiędzy rzeczką Ubarć a Czertóniem, dopły­
wami Sławiecznej iść z (południa na -północ, aiby 
gdzieś doszedłszy do Leśni- i: Skrygałcwa-, odciąć 
drogę edwrora -wszystkim naszym wojskom, roz­
stawianym- przed Mozyrzem i Kai-rkowiozami.

T rzy  dni w  a-l czyli bolszewicy -p- przeprowa­
dzenie sw-ego planu, który ostatecznie -przez pol­
ską obronę zoscal zupełnie udaremniony. Pu łko 
wrćk Slko-raki na- czele -swoich odld-ziałów znako­
mitych, odniósł jeszcze raz zupełne zwy cięstwo.

Naprzód wytrzymawszy pierwszy nspór od 
strony Żł-obina przeszliśmy odirazu do kontrakcyi 
w  trzech kierunkach, a miano-w de na G rwale, 
Rzeczycę i Chabroj-e. Bolszewicy po-bid zostali ni 
głowę w  rejo-nie Szacił-ek, mimo, że stawiali tutaj 
zażarty opór. Bitwa pod Go-r-waiem o przeprawę 
przez Berezynę, zakończyła się również klęską rie 
przyjaciela, przyczem między innemii cały jeden 
batalion 'bolszewicki, aztoniudący: przoprawę
przez Berezynę, ua długim defiiu- wystrzelany zo­
stał i strącony do wody.

Drugi -ki-enm-ak ataku nioprzyjacielskiego, a 
mianowicie od’ strony Rzeczycy, również zo-sta-f 
złamany. Tu odz-naczyła się św-iatrie na-sza -artyle- 
rya pniowa, która -rozstrzelała diwa -pociągi ppn- 
cern-e bolszewickie.

Wafka z flotyllą, idącą od stremy Czarnobyla, 
przynosi zaszczyt czutnemu dowództwu poleskie­

go odcinka. Już od całego szeregu tygodrl pułko­
wnik Siikc-nski polował na -tę flotyllę, chcąc ją d o  
stać w  swoje ręce. Gs-tateoznfe dzięki bardzo spra 
wnie pracującemu aparatowi łączu śd  rozprawił 
się z  tą flotyllą przed Narowią nai Prypeci, zmu­
szając statki nieprzyjace-lski-e ogniem ciężkdch- ba- 
teryi do bezładnej ucieczki.

Niebezpieczny atak na północ od rzeki Sławe- 
oznej, w  kierunku na Stodó-tcze, oddziały nacze 
również'złamały. W  walkach tych zaznaczyć na­
leży samerzutoy udział mlejsoowej liudiności, ktora 
zo-rganiizowa^-szy się w  oddżiałkd partyzanckie, 
walczyła bardzo stouteczni-e z bolszewikami.

J. K. B.

O czem piszą Rusini?
Lw ów, 2. kwietnia. 

JMECH NAM PO LA C Y DADZA AUTONOMIE !“
<zet). „Probij11 pisze: '
Bardzo mądrze postąpił PetluiraL Widząc swo­

ją bezsilność, zawarł -ugodę z Po-lakami, a przy ich 
Pomocy stara się wydrzeć ziemie ruskie z rąk 'bok 
szewików i jest nadzieja, że mu to się uda. Znacz­
nie gorzej przedstawia się nasza sprawa w  Gali­
cy! wsch-odniej. Polacy zwyciężyli nas orężnie i 
zajęli cały krab a trzeba sprawiedliwie przyznać, 
że nie jest on czysto ruski, gdyż zamieszkuje go 
duży procent Polaków* prawie połowa ziemi znaj. 
duje się w  ich rękach, a we wszystkich miastach 
i miasteczkach mają przeważającą większość.

-Dziś, -po całorocznych mękach i bolesnych o  
fiatach widzimy jasno, że potrzeba nam zzody » 
Polakami, l to szczerej, braterskiej.

Uderzcie się w piersi włościanie 1 powiedźcie 
szczerą prwdę: czy rzeczywście działa się wam 
wielka krzywda przez P-ola-ków?

Walkę z Polakami wywołali sztucznie różni 
surdutowi agitatorzy. Oni to wymyślali -różne 
krzywdy i jątrzyli lud przeciwko Połakom, bo cni 
z tego żyli, pćhali się między posłów i obławiali 

toito-pskiemi składkami, sarni zaś żyli w  zgodzie u 
Polakami. Bawili si-ę z  nim razem i zapijali, że. 
n-'li się z ich córkami i wytargowywali od nidh do­
brze płatne posady.

Niecił nam Polacy dadzą pełnię autonomii, za- 
bezpieozą wiarę, język, szkoły i różne prawa- w  
nrzędach, a wówczas żaden agitator nie- będzi® 

Imóg? nadal buntować ludu* -bo każdy powie mu w 
oczy: „breszesz!11

O POKÓJ MIĘDZY UKRAINA A BOLSZE­
WIKAMI.

„W pered“ zamieszcza artykuł p. t.* „Zeb-y oi® 
powtórzył się Brześć!" Wyjmujemy Z niego na3> 
istotniejsze .ustępy:

Dwie są obecnie siły na Ukrainie, które mogi 
i muszą ratować państwowość ukraińską. Są- ort® 
skoncentrowane w  dwu ideach, które reprezentu­
je: Petlura- i Rakow-skij.

Dotąd obie te s'ły zwalczały się nawzajem 
ciągnęły ‘państwowość ukraińską W kierunkach 
przeciwnych, wprost rozdzierały żyw e ciało na­
rodu. Długoletnia walka pokazała, że ani jedna 0 
tych sił n'e może zniszczyć drugiej całkowicie. To 
też Petlura i -Rakowskij muszą pogodzić się przez 
wzajemne ustępstwa i kompromisy. Bez zgody 
Petlury z -Rakowskim nie może być trwałego p o 1 
kojrt na Ukrainie, nie może być mowy o państwo­
wości ukraińskiej ł  zjednoczeni® ziem ukraińskich, 

Inaczej powtórzy się trag'fcomedya brzeska. 
Warunki ogólno-światowe złożyły się tak, te 

nikt nie może wziąć za złe porozumienia ukraiń­
skiego socyalno-nairodowego rządu z rządem so­
wieckim. (

-O formie przyszłego w-spólnego rządu ukraiń­
skiego i .ustroju państwowego zadecyduje cała 
ludność na Ukrainie. Ona też zadecyduje wedle 
swojej woli i interesów o dobrych sąsiedzkich 
stosu-,ikaoh Ukrainy z narc-d-a.mi sąsiednimi, a 
przedewszystkicm z Rosyą i Polską.
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NEKROLOGIŚUE W  ODPOWIEDZI.

Sztuce ia służyłem wiernie,
Byłem zawsze ideolog, .
W iec zdziwiłem się niezmiernie 
'Przeczytawszy mój nekrolog.

Któżto hej do dyabłów trzysta . 
Taka do mnie złością dysze?

■ Pewien ekspress-syjonista,
Który głupstwa w Zdroju pisze

Ostrym sztychem tnie uderzył
W  ironicznych wielce skjótaoh,
2 em się ®ztii€e sprzeniewierzył 
I „umarłem ponoś w  butach4*.

Chód nikogo to nie boli.,
Kiedy pchla ohce kąsać wilka,
Panie I. W . pan pozwoli,
Ze odpowiem słówek kilka.

Choć się podle włada rymem 
Że sam Baka się rumieni,
T o  nie. każdy iest Tuwimem,
Kto się futurystą mieni.

Często czapka lub kaipeluch 
Skrywa zamiast głow y próżnię. 
Jeszczeście nie wyszli z pieluch 
(Matowanych bardzo różnie.

W  poetycznem ząbkowaniu 
Ciągle wam potrzebna niania 
Można mieszkać rcrk w  Poznaniu 
tAle nie dojść do -poznania.

W iec niech jedno pan pamięta,
Z t  nierówmi tutaj gracze,
Bo w  poezyi są tałenta,
Ale także są smarkacze.

Nemo.

List z Zakopanego.
tydzień spisko.orawsŁ . _  WJeczór J. Wjttfiną. 

— Zamieranie sezonu w Zakopanem-
<Koresipond'eiacya Gazety Porannej41).

Zakopa«e, w  marcu. 

Tydzień spisko-orawski.
A więc w  ece w Nowym Targu, w  Zakopanem, 

rauty, urządzane na ten orf przez „Koto Polek44, 
bytwącym poważna i w> eŁka chwila dziejowa wy­

tworzyła nastrój .podmkjHy i ogólne pojęcie s ły
paw ęt w naszem śncdcw^slkm, tak rozleniwiałem 
i i taik „wypoczywająctur4. Datki sypią się hoinie, 
jiisty zapełniają się nawet klkurtysiącznemi of'a" 
iratnt. B " też mię było dla riiiejscowej 'ludności 
cii wili bar J ziej -narodowo btektej, bardziej bczpo-i 
średnio odczute#. Ważą się losy Tatr, ważą się 
losy gór naszych. 1 to się czuje....

Po hucznym karnawale, nastąpił post, niosący 
rówAicż moc wrażeń przeróżnych. Orkiestra Na­
mysłowskiego, z enttnzyazttiem w-tana, zawitała 
d» nas drwa konceirty. niezmiernie uidh-ne. -Dy- 
gas ina śpiewać/'Tańczyła Piasecka. Z ech kar­
nawału przypomnieć tu m« żetriy świetne rez-ułta* 
ty ..Baflu Artystyczniego44, którego dochód czysty 
wynosił 14.000 koron. Z kosty-umów naJPiękpej- 
azym był kosty-u-m a la Biedermayef p. petr owej, 
żopy w/rtucza-piasirsity.

Tynicżaiseirt na W ie c e  w.iosna stę zrob ła.— 
Czy przyjdą jeszcze śpiegi? Kto wie... Starzy gó­
rale twierdzą, i i  już <n e. Śnieg taje, a woda pły; 
Ute stnanlciriami, ani chodzić, ainti jeźdź ć... Jeszcze 
— gdzie niegdzie —  spotyka sę  narciarza z ga­
tunku ,-^aiPiamięialych11, który bredzi po w odze, 
idąc w  góry, bo tam jeszcze śnieg dobry.... Ale 
naiogół Sporty już w' kiąlt poszły.

Ncdawirao mieliśmy tu

ciekawy wieczór

który urządził klub „Nil D espera t um“  (Klub ar­
tystów s literatów) ma dochód Spiża i Orawy Oto 
młody, a znany już ipoeta, Józef W itd n, czyhał 
swojo uit,wiory poetyckie, nią .które złożyły się: 
przepiękne tłumaczenie „Odyssei1"  Homera craz 
„Hymny44 fryczna. Głęb Aa to i piękna poezya. 
TaJk»e utwory, jak:*Ból cuzewa, kołysanka, Bal­
ladyna, Hymn Zniedhęteintiu i Nudy — niezapom­
niane pozostawają wrażenie. Autor ogólno Judzkie 
przeżywa oerpier.śia -j ogólno-ludzkie wzloty i  pxa- 

!gn;en a wzruszają jego duszę, na bóle (k.obi-ste, 
I ula smutek. na erotykę wiania miejsca w jego w ę ­
zy/, saładiwie pośrednio to tu, to tam {rzew n ie  
s ę iakaś tótoaziką ,i..„ pry-śńie. Autor należy do 
najmłodszej plejałoty poetów, -t. zw. „Fotmiótów'4, 
jest wspólpiraicowi/Dkiem „Zdroju*4 i warszawskie^ 
go „5ffaniarCT';z“ .

Sezcm aimowy zamiera powoli, — niedługo 
ilość Iuidżi zmniejszy się., a per»syo!n;aty, dotąd! w y ­
pełni one PO brzeg*, opustoszeją. Będzie cisza, aż 
do czerwca... Oby 'tylko produkty, które „na 
przednówku44 rosną w  cenie z każdą niemal go- 
diziną — staniiały... P. Prawdzie.

Magistrat nie chce 
podjąć denaturatu

Lwów, 2 kwietnia.
( § )  Miasto nasze od kilku miesięcy pozo­

staje bez jednego z najważniejszych artykułów 
użytku domowego. Tysiące rodzin łaknie trochę 
spirytusu do palenia, bez którego gospodarstwo 

i domowe wprost pomyśleć się nie da, ale magi­
strat i władze skarbowe, które artykułem t m 
dysponują, były długi czas głuche na wszystk e 
krzyki i nawoływania. Aż usilnym staraniom i 
zapobiegliwości dyrektora syndykatu gorzelników 
p. Nicka się udało, że władne skaraowe z po­
czątkiem marca nareszcie przeznaczyły miesz­
kańcom Lwowa 40.000 litrów spirytusu do pale­
nia a to 5000 litrów dla inzęlników państwo­
wych a resztę dla ogółu mieszkańców. O przy­
dziale tym zawiadomił syndykat departament 
XVII. b magistratu z tern, by należytość wpłacił i 
spirytu podjął. Na wezwanie to magistrat nie 
odpowiedział, wobec czego Syndykat w dwóch 
dalszych listach zawiadomił magistrat, że do je* 
go dyspozycyi jest w rafineryi p. Baczewskiego
10.000 litrów a w rafineryi na Bogdanów :e
25.000 litrów spirytusu denaturowanego, po któ­
rego odbiór nal. ży natychmiast się zgłosić. Po­
nieważ magistrat i na te listy okazał się nie­
czułym, Syndykat pismem z dnia 22 marca za­
wiadomił magistrat, że ze względu na to, iż ra- 
finerye posiadają tyli'o małą liczbę zbiorników, 
nie będą one mogły dłużej zatrzymać przezna- 
tzonego dla Lwowa denaturu i będą musiały od­
stąpić go innym miastom f rowineyon. jnym. Ale 
i to ostrzeżenie nie wzruszyło dotychczas sumie­
nia i serca lwowskiego dyktatora żywnościowego, 
departament XVII b ualej śpi a mieszkańcy Lwo­
wa wkrótce będą musieli patrzeć na to, jak de­
naturat przeznaczony dla nich zabrały inne mia­
sta. Czy jednak patrzeć będą spokojnie —• bar* 
dzo wątpimy.

Głosy publiczności.

Czyn godny naśladowania.
Na marginesie walki z wyzyskiem.

Lwów, 2 kwietnia.

O tr zymwjiemy z miasta ha stępujące interesu ią- 
ce u-wagi:

Jako przykład samorzutnej obrony obywatel- 
sklei wobec niesłychanego wyzyslku, z jakśnr 
codzienne się spotykamy, niech posłuży taik* na­
stępujący :

Ubikacye gmachu sejmowego, zajęte od maja 
1919 r. iprzez departamenty techniczne mainiestr.c-"

Z  T E A T R U .
„SAUL KRÓL“.

D no& t w pięciu aktach Edwina Jędrklewtcza.
(Ciąg tifiszy).

Lwów, 2. kwietnia.
Za misternie zrobioną eksipozycyę pochwaliłby 

Jędrkiewilcza nawet wydobyty z grobu Freytag. A 
jednak dostał się d-, ntoj pewien składnik, kłócący 
s ę z późniejszą osnową draimaityczną. Położono 
tam mępotrzebr.ie za mocne cikcenty na tłumie.. 
P raJ r^a  t<alka budzi podejrzenie, że między zao­
patrzonym w  glejt bohaterski Saułem a ie«o po~ 
niruikuiącyin z niezadowolenia ludem' przyjdzie 
czy dp rzeczywistego boin, ery  też tylko —  łieżmy 
się z niedostatkami autora — do teatrainego poje­
dynku. Przecież bez celu się nie ustawia naprze­
ciw siebie jak,, ctwe zwaśnione siły: tych namięt­
nych kupców z jednej strony, a z drugiai ich przy 
mglonego mistjik.4 króla. Tymczasem' dalsze przę- 
prowadzerjie sztuki zbija najzupełniej z podobnego 
tropu. Lud w  „Satiiu** jest zaledwie ornamentem, 
przeciągającą przez 9cenę 'procesyą, czasem co 
najwyżej trochę jak by chórem, wypowiadającym 
zdalaka sąidy o przeżyciach królewskie*. Bohatera 
zaś swego postawił autor — mniejsza o to, czy 
słusznie — ale na szczycie, z którego nie schodzi 
$;ę do tłumu, bv szukać wśród niego przeciwn­
ików.

A przecież pilny badacz ustaw dramatycz­
nych wiedział, że ,szuiee nie wystarczy p siać głó 
wna, że naprzeciw niej s'anąć ieszc.ze musi „ten 
drugi44. Więc miejsce d‘la niego było przygotowa­
ne, szkoda tylko, te tak szczupłe. Autor traktuje 
przeciwnika Saula jako zła konieczność, skąpi- mif 
jakby umyślnie roli, wydobywa z ni eg-, tyle tylko 
przeżyć, ile ich potrzeba do powstania nowego 
węzf-a w  duszy tamtego, nowego zaognienia w tej 
tajemniczej-, przeżerającej go ranie, którą p dofeno 
chowa król pod swoim włóczęgowskim, na Synaju 
wystrzępionym płaszczem. .Yiimio wszystko „ten 
dru-gf44 w sztuce był nieodzowny.

Bo zbadać dzieje duszy Saula, to znaczy 
przejść k lejn0 'jeigo stosunek z Dawidem. 1 4u 
Jędrkiew-icz okazał się ni 5 majstrem' sceniozmjm 
jeszcze, aie materyalem na draimatycznego 'poetę. 
Rzadkie wystąpienia Dawldia, to- jakby kondygna- 
cye i piętra, prawda, że za nagle, bez oględnych 
uprzedzam Widza, ale jednak wznoszone w psychi 
ce Saula. leli pierwsza rozmowa, ten nieuświado­
miony bój mc-capzy, z których „jeden jest już, a 
drugi jeszcze44, ma w swoich oczach i siłę i piękno. 
Dziecięcy Dawid czci króla, rrtęsk Saul patrzy z 
przyjemnością na pastucha o bohaterskie^ sercu, 
i widz sądzi, że te dusze powinny, zderzywszy 
się, wydać kryształowy dźwięk liarmonii. A tym­
czasem staje się inaczej. Bo Dawid, opowiadano 
pogodnie, jak 10 lwu w yryw ał z paszczę;kv jagnię, 
nżyw'a, nie wiejdziąc o tóm wcale słów, któremi

przeklinający króla prorok zapowiedział nasb^pcę 
Satftowegc. W ięc przez króla musza przelecieć 
dwa dreszcze, najpierw przestrachu, a potem za-- 
zdroścś i imiusi w  sobie zdusić 'kiełkującą sympjjtyę 
i wykonać pierwszy skryty sztych waiki. Momenl 
ten. dioćby nawet tak, jak u nas, sparodyowany 
przez aktora, jest pierwszym w  sztuce, w którym 
przez scene powiała nie zaprzeczona słla drama- 
tyczna. #

To wszakże, że ruch niechęci króla pozos+ai* ' 
znany tylko jemu saimcnru i w id zow i, wywołuje 
mniej pożądane następstwa. Oto Saul me ima świa 
domego przeciwnika i1 wszystko, co z kolei robi, a 
raczej nie robi, bo na to jest za bierny, ale co się ', 
z nim: dzieje, całe tajne .przędziwo zazdrości. Wy­
chodzące z niego, nie ujawnia się w zwykły spo­
sób dramatyczny. Jego wakk: są właściwie aktami' 
saimomęczeństwa, o których nie wie nikt, nawet 
widz, raczej domyślający się ich, niż poznający .je ; 
utartymi w  akcyi tryibem’. Jego zaś •ciósy, ■wyłh e-''* 
rzonc niby w  Dawida, mają skutkiem tego w  so­
bie coś chimerycznego, godzą w powietrze, zatnie 
mając się na tyle pożądane przez młodych, au-t -A 
rów ćwiczenia szermiercze, którym nie prze;. I u - 
stawia się zapaśnik rzeczywisty.

Tak jest niestety ' w najlepszej, prmad' całą 
szfnrkę wzniesionej scenie szaleństwa. Z jakże lud z . 
kfch, jak prostych wywiódł je ;poeta początków! 
Ponmiejsizyl może przez to bohatera, pozbawił go 
aureoli ..człowieka z gór44, m:istyczinego potkóżńiką v
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wa, przeznaczone obecnie w .wyśft uchwały sejmo­
we' dla naw ego cniwersy.em, miały być według 
zlecenia # k a z  warszawskich, oeieo* przeprowa­
dzenia nkpędnej rak-, nstrukcyi, opróżnienie co 
końca marca br.

Na pomieszczenie tyicjh, biur orzeznaczono ka­
mienicę pod 1. 5a u!. Mickiewicza, połączoną bez­
pośrednio schodami i korytarzami z gmachem sej­
mowym Dc przeniesienia urządzeń biiuirowyoh, 
składających się ze stołów, szaf i; fascyknłó\, ak­
tów, zaproszono kilka Iwcwsikich f:rm przewozo- 
wycn. których oferty —  dziwnym ;.atem wynosi­
ły zgidmie po 6000 tmk. (sześć tysięcy m^rek), a 
więc cenę nawet na dzisiejsze czasy w ygotow a­
ną i graniczącą z karygodni <m wyzyskiem, jeżeli 
się zważy, że przeprowadzka miała być uskute­
czniona bez użycia koni i wozów, lecz tylko pracą 
kilku ludzi, którzy mieli za zadanie małą część-me 
bł! przenosić przez schody, a resztę przesuwać 
koryt arzamb

Fantastycznych ofert spedytorów nie mógł 
pogodzić z  sttm!enie(m uczciwego człowieika i pra­
wego urzędnika państwowego, szef pi ezydyakegy 
departamentu technicznego namiestnictwa* inż. 
bratro, któremu poruczono czuwanie nad tennl- 
nowem opróżńeni-em gmachu sejmowego. Zaape­
lował więc do uczuć obywatelskich urzędników i 
innytch funtkcyon ary uszów sekcji technicznej, aby 
broniąc Skarbu państwa przed zachłannością me­
ra syconjtoh jedsos dk, podjęli się wykonania 
..ciężkiego “ przedsiębiorstwa, własnemu siłami.

iPropPzycya p. Bratry spotkała się z iyweni 
nzstamorr i znalazła natychm'astówy posłuch u naj 
*  yższych urzfdn-ków i najniższych funkeyona- 
ryuszów. N'e uszczuplając bo'» em swej zwykłej 
pracy w  przepisanych godzinach urzędowych, lu­
dzie ci poświecili swoi w omy czas popełwdtpow j 
na dokonanie (przeprowadziło i na ciasnych bar­
kach w ciągu trzech popołudni, przenieśli meble z 
30-tu pokoi1 do wyznaczonych planowo nowych- u 
bifkaicy.i, kw zadowoleniu swojemu i wszystkich 
(tylko nie P. T. spedytorów.)

Taikłch przykładów energii, inieyatywy i do­
brych chęci' więcej nam trzeba1 a vctedy z pcw nó­
żek potrafimy pcłoiźs ć kres gniotącej nas na każ- 
dcri poły lichwie.

słciegc, p. D ' browohki, został zamianowany w ice­
ministrem torzi.

MIN. CHODŹKO WYJEŻDŻA DO LONDYNU.
Warszawa, 1 kwietnia.

(Telef.) (m) Kierownik m.nisterstw a zdrowia 
publicz-negdi. Chodźki wyjeżdża na 'między nar o 
dową Konfęrencyę sanitainą do Londynu. Kpnte- 
reneya ta, zwołana przez Ligę Narodów, ma ra 
celu walkę z tyfusem na wscD «dżie Europy.

PRZERWANIE DRINKU 3-FENIGOWYCH 
ZNACZKÓW POCZTOW YCH.

Warszawa, 1 kwickia • 
(Telef.) (m) Ministerstwo poczt zarządziło 

przerwanie druku znaczków pocztowych po 3 fe- 
nigi, gdyż z powodu drożyzny druku, papieru i 
sumy, feflzt druku tych znaczków był w yższy od 
nominalnej wartości tychże znaczków.

Sytuacya w obszarach plebiscytowych
coraz bardziej naprężona!

Niemieckie bojówki dopuszczają się gwałtów na ludności polskiej ! 
Blaga on o interwencyf dj olcmatyczną rządu polskiego!

Kwldteyft, 1. kwietnia.
(Telef.) Sytuacya w  pteblscyW ych po­

wiatach itadwiślańjkłcb jest w najwyższym “toprthi 
nap -£ i na. NtomiecKie bokro Ki dopuszcza a się 
gwałtów na ludności polskiej, zwłaszcza w  Piła­
cie, gdzie znajduje się polskie biuro plebiscyto­

we. Mottach do późnej nocy obiegu budynek, w  
którym mieszczą, się biura Plebiscytowe i grozi 
pracownikom i przechodzącym Obywatelom pol­
skim. Na czele r«ŁZUvhwąH*rej agitacyi stoją me- 
mieccy urzędnicy, którzy dołączają do pism urzę>-

kltku Francuzów I Anglików, którzy *tąi" z  u a r »
żtniem życia uspokajają puńfcurzafly mottach, na­
tomiast neutralność kamfeyi włoskiej w yraź* się 
w  sankcyi gwałtów nionteoKich. zrozpaczona lud. 
ność Polska domaga <e użycia wszelkim środków 
dyplomatycznych, aby władze niemieckie zmusić 
do respektowania zasad rt «mT. tu,p ntoauj wobec 
Polaków. Najważniejszym warunkiem ’est roz­
wiązanie „Sicherheit-swehru" i bojówek niemie­
ckich, posindających wielką ilość broni najrozmait­
szego rodzaju, oraz wzmocnienie oddziałów aku-

dowych odezwy przeciw Polakom, konfiskują paey.inych dla ochrony ludności polskiej. W  dzie■ 
polskie odezwy i pi-ma i niszczą je. Poczta nie- d zH e admimstracyi domaga się ludność in u a  
miccka otwiera listy, wysyłane przez Polaków i | ustanowienia kcmtrMłPtów pofckicfc jpray- PoHcyj i

Wieści z Warszawy.
Sin. Iwauktefficz w Warszawie.

Warszawa, 1 kwietnia. 
(P A T .) Preyb jł tu gi nerał Iw izkiewicz, 

któiemu Naczeiruk Państwa udzielił audyenćyl.

*O W Y  WICEMINISTER POCZT.
Warszawa. l kwietnia. 

(Tełef.) (mj Naczelnik poczt okręgu warszaw-

adresowane do Polaków, ą nawet w  abonamencie 
gazet czyni trudności. Zabr*.łi4i_ł mówić po polsku, 
a symboli 7 sztandary polskie niszczą. O lalficun- 
kolwłek równoiiPrownlcttlu lub ochronie pnaw 
•nniejsześcf na polu adrtinłstoaoj jnem i “szkolni­
ctwa niema mowy. TerOryzow amie htdnoścl pol­
skiej przez suto opłacanych rozbija 'zy , odbywa się 
pnd protektoratem organlzacyi w ojtekowych, ist­
niejących pOj nazwą r.SioharheitsweHru“ , ,(Efn-

na uocztach, a także nauki polskiej w szkołach j a. 
cbrotiy wolności słowa, słowem zmuszenia łĄctru 
ców do ścisłego przestrzegania warunków trak­
tatu.

Kwłdzyti. I. kwietma
(PA T ). Teroryzowanie ludności polskiej trwa 

dalej. Jak zwykle, uzbrojone bandy nierńeckie do­
puszczają się gwałtów, a usiłowania Komisyj ple- 
biscytowcj pozostają bez rezultatu z powodu iiJeda

■woMenreiint**. J W n te fł  ehito“  1 Żandbrmeo’1; słatccza :-go -kontyngontu ws^ska. Lcdnyćć pobka 
niemieckiej. Jedyna obrotni ludności polskiej je^t t niech rpliv ością wyczełuje zmiany stosunków.

„Zabijać Polaków!“
Kwizdyó, 1. kwietnia.

Dnia 25. marca było projektowane w Piła­
wie zgromadzenie Polaków, zaproszonych listow­
nie. Niemiecka ,,Arbeitsg»meinacb«ift“  zaalarmo­
wała swoich członków, którzy zgromadzili się 
przed hotelem z okrzykami: , Zabijać Polakow“ . 
Pogadankę wskutek tego odwol no, a nieliczni 
Polacy, ' tórzy nadeszli, * trudem tylko przy 
omocy kiiłu Francuzów obronili się przed na­

pastnikami.

0  przesunięcie granicy pow. złotowskiego,
Warszawa, 1 kwietnia.

(P A T .) Tutejsze pisma donoszę: Rada
narodowa wieisopci ka wysłała do misyi alianc­
kiej deput^cyę. która przedstawiła konieczność 
skorygowania granicy w rejonie powiatu złoto­
wski go, gdzie 15^00 ludności polskiej destała 
się pod pa towanie Niemiec De*egacya przedło­
żyła wczoraj memoryał odpowiedni, przedsiawi- 
cifclow] ententy, który przyrzekł zbadać sprawę j

ca- saczyty. Zrcrbił go zato 'kimś ludzlkśm królem, 
c-bratoooym w zwykłej, ziett^lkiej dumie. TłuaTj 
zasłudiatrj' w  żarty Dawida i -patrząc} w  niego, jak 
w  tęcze, kiedy to mioidz-eńczyk okazuje wspania­
łą -duszę, a może spryt tylko, ten thim- za<pcr,rm ał 
po raz pierwszy o czci, wiimej królowi(ti ośmiela 
się w  jego obecności baraszkować głośno i śmiać. 
Jest w  rej naiwr.ej dla nas, dzisiejszych, uwadze 
świetne wyczucie pierwotnego ceremoniału, coś, 
:o  przyporrlna biadanie kronikarza • frąncR-siklego 
dwoi u króiewsikiego, że gdy za Ludwika XIII. mil- 
trze ii dworzanie, za XIV. szeptał', a za XV. rozzu­
chwalili się do tego stopnia, iż zaczęlft mo\ylć gło­
śne: w  sądzie zgorszonego dworaka łączył się z  
tern rzecz prosta upadek obyczajów. Ale okazał w 
twr. miejscu Jędrkiewicz coś więcej: znawstwo
duszy httfzkiiea. Ten król, upuszczający umyślnie 
oszcaso, żeby .zwrócić na sieb e uwagę i ra,fować 
swą. godność, a poietrn1, kiedy wydęikły tłum ucieka, 
jak rozipalottem żelazem, dotknięty zdaniem pała­
cowego mfrygamta o wipływie Dawida na dusze, 
sizaleje z naturalnej całkietn zazdrości, którą za­
dziwiają* o w  tej; chwili sprawna ręka 'poety umie 
zamienić w eienawiiść. Czyż myśl, że lek na to 
szaflt/is^o, które jest tyłko zwykłym bólem, do- 
feniera brutalnie ■'arna, że lek na n’«  niesie w  słod- 
kieg muzyce właśnie spra wca zlago, jedyny wróg, 
czy i myśl taka 'Kie może i nie 'Prąs: uzbroić dłoni 
Satrlowej? Wiec nie potrzeba' było usłużności Iga- 
ała, odgady wacza myśli k ró i^sk j® , który podaje 
panu w  sam' czas broń.

Ale .battl trie trafił we wroga. Może i nie móg* 
trafić. Bo czy ten wróg jest w  sztuce dostatecznie 
silnie zarysowany, czy rysowano go bodaj fton-, 
sokwentnie? 'Dawida wyposaiyf ,Tędrk’e\vicz. w j 
ewlen- przyzttaję to, wdzięk, nadal mu w !e!e i 

cccii, nie kopiowanych niewolniczo z biblii, ale po-j 
czętjch wyrost w  poetyckiej wjdoraźni Ale czy j 
tych cech nie było właśnie za wiele? I czy one i 
zamiast skupić postać w  oczach widza nie roz-| 
prószyły jej raczej? Naiw-nie czysty, z dusząj 
dźwięczną, jak jego harfa, przy pierwszem w> -j 
sląpierru, jakiś złośliwy i wyszczekany po adwo- 
kąckts, gdy skarbi sobie względy tiatiru i pokony­
wa drugiego Gouuta, szkodliwszego a tąrinteKo, 
bo Igadla, stek wszelkiej lichoty w  sztuce, kiedy- 
Indziei, prawda, że przez wrogiego mu Saulu na­
zwany uosobieniem nieorawo&i ziemskiej i zno­
wu polityku ;ący ze wszystkimi, nawet do Igaala 
pod koniec umiejący trafić dźwiękiem dziesięciu 
syklów, zdrajca wreszcie i sojusznik Filistynów, 
nie zwiera się Dawid, jąk widać z tego rejestru 
sprzeczności, w  ipewną jednolitą- postać, którąby 
można przeciwstawić Saulowi. Jedna z tych za 
obficie nałożonych farb wystarczyłaby w  zu­
pełności do stworzenia potrzebnego przeciwień­
stwa. Dawid, t ozśPien ąny, jak ptak, móglbj wal­
czyć z milczącym Saulem, Dawid, kochanek tłu­
mów. tfrózłby się zetrzeć ze Santeirn samotnikiem, 
Dawid, zręczny po Ziemsku 'handlarz, znalazłby 
wiaśdwago przeciwnSką w myślicielu i teolegu

ffetthi. Ale te -wszystkie razem Dawidy, ra śkład- 
kowa. chromaj jzowama zależnie od lKutrzeby 
chwilowej autora postać, nie tjómaczy się lako 
całość i osłąbia tom samem rozrost duchowy Sam- 
la, pozwala w:dzowi na w tręty jego własnej, ■uzu­
pełniającej intcncyc autorskie myśli. A w  .sztuce 
to tost niedopuszczalne, w  sztuce wszystko1 po, 
winno bjrć przcprowądlzone ze scb'udnaścią i^ łcz- 
na, bez :iozostaw'iania widza wahaniom w osądzie • 
o rzeczj.

Po najwyższym Wikcie w  sztuce, po rozbro­
jeniu moralnem Saula, boć on uczuł w  tej chwili, 
że Dawid ucieka nie sam, ale z odkr ad zioną mu 
w yw ą n ą  w mistyczny sposób silą. zbieg nie rnu 
się już ;poco pakazyAvać. Potrzebne są autorowi 
tylko wieści o iiimi. żeby ilustrowały daiszj roz­
wój duszy Sauk, a ściślej biorąc, dalszy, poka­
zywany dość Wado schemat tego rozwoju w tra- 
gedyach. wszelkich sakó! i czasów. Znajdz-e się i 
tu jeszcze scena dobrze pomyślana i przeprowa­
dzona bez zarzotu, kiedy Saul, donieś ziawszy 
się o zdradzie Daw ida i najeźdizde Filistynów,. chix' 
musi udawać wobec M d i smutek, ńie może poha­
mować radości, bo -świta w nim myśl, że łaska 
Pana przechyla się zmów ku niemu. Na nieszczę­
ście jest to ostatni promień nietylko w ożywionej 
na moment duszy Whałera, ale i w  całej sztuce, 
która się odtąd staje wybitnie papierową, a miej­
scami wprost naiwną, CDok. nast.)

Stanisław Mayk*»w*kl.
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o ile uzna postulaty za słuszne, p zedstawi wnio 
«ki Najwyższej Radzie.

Przepisy głosowania plebiscytowego.
w jtM ',  1 IsWn.no.

(P A T .) Paryski „Journal1* donosi, że m ę- 
dzykoalicyj ia komisya rządząca w Cieszy :e o' 
pracowała p zep sy dotyczące glosowai ia lebi- 
scytowegu Prawo glosowania przysługuje wszyst­
kim mieszkańcom Śląska Ci szyński ‘ go, ktorz\ 
dnia .-J;.'sierpnia 1919 ukończyli 20 lat, i od 1 
sierpnia 1914 przebywają na terytoryum plabi- 
Scytowem. LIśtl głosujących mają być gotowe w 
drugie połosv*e kwietnia. Plebiscyt odbędzie się 
najpóźniej 15 maja

0 0  KOLEJARZY POZNAŃSKICH.
Poznań, 1 kwietnia 

. C-FłATA ,.Dziennik Poznański*’ :d..nosi: Zarząd 
kolei państwowej b. dzielnicy pruskiej ogłosił ode. 
zwe, w  której zaznacza, że z 1 kwietnia br. opin. 
szczają urzvdi:i‘cy niemieccy .gromadnie zajmowa*. 
ne na kole, stan-wńska służbowe. Urzędnicy ci 
rozsiewa:^ między J-tciejarzanii polslkiimi niezgod 
djie z .prawdą wieści co do utraty rozmaitych’ 
orzez nich uzysk?nych, praw emerytalnych, za­
bezpieczenia rodzri, zabezpieczenia na wypadek’ 
śmierci, w  razie, gdyby pełn!li dalej służbę na kc- 
leiach polskich. W tan sposób starają. się oni w pro 
■wauzić w szeregi urzędu !ków kolejowych sniechę 
cenię. Odezw a. zaznacza, że aczkolwiek zarząd ko 
lejowy b. za-b' ru pruskiego znajdzie się z powodu 
ustąpienia wjkdk oj liczby urzędników w tnudnem 
Położeń5u, tOMfdnakoważ dołożj' wszelkich starań, 
aby utrzymać ruch kolej ww- Stanowiską. proż- 
nione muszą jednakowoż zająć krdzte na razie me 
dość wyszkoleń , wskutek czego zdarzyć się mo­
że. że-chwil wo ruch kolejowy niezupełnie będzie 
mógł odpowiedzieć swo:m zadniiicśm. Zarząd kole 
fowy -prosi więc cafe sp*.łeczeństw:».aby dla ula- 
tyienia pracy nowemu personelowi było ctenpTw# 
1' wymzrn kale, ą zarazem .nrożTjwTe 'ograniczyło 
fcWóae podróże w czasie świątecznym. .

niu słupów granicznych, dzielących przez 1 i pół 
wieiku żyw e ciało ojczyzny. Za wydział Związku 
Jan Potocki, prezes, dr. Stanisław Lewicki, sekre­
tarz.

Delegaci pówiatm puławskiego, zebrani na po­
siedzeniu Sejmiku 28 muica, w  chwiTi bohaterskie 
go zmagania się wcislk. z armią bolszewicką, silą 
na ręce Naczelnika Państwa i Wodza Naczelnego 
wyrazy najgłębszego fiofdf, miłości i otuchy dla 
naszej młodej, bohaterskiej armii oraz jej Dowóciż 
’wa —  ufn\ że ofiarność Synów Polski i niezłom­
na wolla Jej Wodza utrwalą byt Państwa połsikie-

gó ł dadzą możność narodowi! polskiemu! skiero­
wać swoje siły ku szczęściu i dubru wszystkich 
mfeszkanców ziem polskich, W  celni uwiecznienia 
cnwily obecnej Sejm ik postanawia przekazać W y ­
działowi powiatowemu do szczegółowego oprico- 
wauia j przedstawienia na najbliższe ^-ebrdnie Sej­
miku ■projektu' budowy przytułku dla ittwafdów 
wojskowych ; starców w  Puławach im. Józefa P ił­
sudskiego. Przewodniczący Sejmiku: Józei
Skrzyński. * —

S tra jK  g e n e r a ln y  z a w i ó d ł !
Niezawiśli komuniści postanowili go odłożyć!

[\ordelch, 1. Kwietnia.

W  HOŁDZIE NACZELNIKOWI.
Warszawa, 1. kwietnia.

(PATh Naczelnik Państwa otrzymał następu­
jące depesze. Zawiązany w e Lwiowie 26. marca 
1920 na pierwszym polskim ’ zjęździe uzdrowisk i 
zdrojowisk zjednoczone'; Rzeczypospolitej polskiej 
Zw.ązek zdrojowisk i uzdrowisk przesyła na mo­
ry  -jednomyślnej i go-ąco a Marnowanej uchwały 
zgromadzenia Naczelnikowi Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej wyrazy hołdu i wdzięczności w  poczu­
ciu niezmiernej radości z odzyskania Ojczyzny i 
możności Przemiany od lat 10 mimo szykan rządu 
zaborczego istniejącego związku małopolskiego na 
związek ogćjpo-po.iski, dzięki cudownemu skrusze-

PAT). (Radio). W  edu przeprowadzenia roko­
wań z komunistami w  Zagłębiu przemysłowem 
wysłal^rząc komisarza swego Sereringa, pod 
którego ro-zkazy oddał wojsko. Rząd spodiz ę y 3 
się, że rokowania doprowadzą do rezultatu Po: 
szczególne oddziały czerwonej’ armL Przeciągają  

przez miasta i wsie, dopuszczając się rozimaitych 
wykroczeń. W  Turyngii i Saksonii położenie po­
prawiło się. W Berlinie sytuacya niezmieniona.

Strajk generalny został pu ukłatnowapy f «  zeZ eł©» 
menty, nic uiające wipływu decydującego.

Wiedeń, 1 ‘kwietnia.

(P A T ). (Radio). Z Berlina donoszą, że na pis- 
narnem zgromadzeniu. rad ren ,»łucyj%ch zarów­
no niezawiśli socyallSci, jak j komuniści posttabo. 
wlH odłożyć strajk generalny do korzystniejsze! 
Chwili j pozostać w pełne ni pogotowiu do ewen­
tualnej wałki.

W ITO LD  BEŁZA . (4 )

STARc O B R A Z K I .
— ■ II. ■ w

PENDULARZ W  PERUCE.
(C iąg o ...szyj.

Tak;.. Ustały zn żone s:rężyny, zamarły kó­
łeczka w cierpi'wern obrocie niestrudzone i ży­
cie zegara zamilkło, świecąp wyblakłą jeno pla­
mą na szarym tynku starej kamienicy. Boć ,da- 
WnO to było —  jak v ciasnej 'zdebce na g ir- 
nem piąterku szarzał w półcieniu pochylony 
grzbiet Andrysa Boleka, sławnego godzinarza 
Warszawy.

Tak włóczył się po całem mieście imć. 
uugenmos, a stare mury z zaufaniem zwierzały 
mu swoje tajemnice.

Powietrze dobrze robi na katar, tłumaczył 
•I? przyiariołom, a zresztą można za dnia poga­
dać z ludźmi i wzamian im coś na ucho sze­
pnąć.

Był rówinkerzem stary, różne ploteczki 
imały się go jak magnesu.

Wiedzisł o wszyj kiem i wszystko rozpo- 
wind ił zaufanym —  pod warunkiem ścisłej ta­
jemnicy.

DUISBURG ZADA N ltM . INTERWENCYI.
Nordelch, 1. kwietnia.

■PAT). (Radio). Od starszego burmistrza i 
wszystkich stronnictw w Duisburgu otrzymał rząd 
depeszę, aądaiącą natychmiastowej interwencyi 
..Reicńsw eihru“ .

ROBOTNICY ZAGŁĘBIA SAARY DO KOMISYI 
RZĄDZĄCEJ.

Saarbrucken, 1 kwietna.
(PA T .) Rada związkowa gór ulików memłeckich 

w okręgu Saarbrucken zwróć la się do prezesa 
:kj m ay: -rządzącej; z następującym listem: Panie, 
Prezydencie Komisy: Rządzącej! Rozmaite smu­
tne wypadki, zaszła w  ostatnich czasach, zmuszają 
'-as do zakomunikowania co następuje: W  Saar­
brucken odbyło się kilka zebrań, zwołanych przez 
o; by do tego powołane, a .zebrania te zostali' w y 
horzystane dla prowadzenia propagandy’ wszcch- 
nienrleckięj, co .nie miogJo 'ułatwić pogodzenia się 
obu narodów, a śp ewy, ktiór:uni zakańczano zebra 
nia, ..Dęutschland, Dęutschknd iiber A )i«s“ , świad 
czą 'wymownie* o ‘ ender.cyi tej propagandy. Nasz 
związek, liczący 35.000 robotników' górniczych w 
Zagłębiu Saary ośw aucza, że nie ma nic wspól­
nego z tą agitacją, a nasi członko wie rie soJidary 
żują się z ludźmi pracującymi dla Hohenzoller­
nów. którzy doprowaćzh do ruiny całą Europę. 
Chcemy uczynić wszystko co można, aby zhgc-

Tajemnica rosfa jak no drożdżach, rychło
i cała Warszawa wiedziała, co zaszło, g stary 
uśmiórhał się filuternie i zacierał ręęe.

Czasy bvły dężkie — pruskie .‘̂ ądy w War­
szawie. Jakąś tajemną drogą otrzymywał Gugen 
mos zagraniczne dzienniki, wyczytywał je a 
ostatniego w ersza —  i oto miał świetny mate 
ryał nowinkarski, a ludzie chętnie ucha nasta­
wiali,. boć była to naówczas rarytas. W.ęc sie­
dząc w ustronnej kawiarence przy piwie, mówił 
pół-szeptem (policzki płonęły mu jak ognie), 
jakto wielki Napoleon zwycięża we święcie i jak 
maluczko, maluczko rozgr.m i Prusaków, że a. 
kurzyć się za ivmi będzie, gdy z Warszawy 
drapną.

I tym podobne nowiny rozgła-zał po mia­
ście. Aż dnia pewnego trzaslo... Ówczesny gu­
bernator Warszawy von Kohler zaprosił imć. 
Gugenmosa do siebie.

Gugenmos wypomadował sobie staranniej 
perukę, ułożył jeszcze pedantyczniej czerwoną 
chustkę u bo u, wsunął jakąś StJrą grzetę za 
połę — i poszedł.

Gubernator, człowieK łagodny i pobłażliwy 
przyjął go z uśmiechem.

—  Cóż panie Gugenmos —  jakie nowiny?
—  Żadne JWny Gen ;rale —  tylko, że Na­

poleon rośnie.-

dzić nienawiść, która dzieli bidy i przeszkadza 1? 
godzącemu współdziałaniu. Uważamy za słas/n* 

|nasze poglądy na uregulowań:e  sprawy robotni 
czej i zadamy oieńędzy, któreby miały siłę na 
•bywfczą, by wyprowadzić r.as z nędzy. 'Nasi mężo­
wie zaufania jediiOgł śnie postanowili żądać w y ­
płaty we frankach. Prosimy Pana, Panie- Prezesie, 
wierzyć nam, że wszechniemcy krzycząc tak gło­
śno, nie mają za sobą mas ludowych.

Miilerand przeciw interwencyi Niemiec.
Nordeich, 1 k>‘ ietnia.

(P A T .) (Radio). Charge de affaires Maye* 
przedstrwił Millerandowi oświadczenie rządu 
nitmieckiego w sprawie zagłębia przemysłowego. 
Millerand poczynił natychmiast formalne zastrze­
żenia co do tego oświadczenia i dodał, że we* 
dług otrzymanych sprawozdań jest wątpliwem, 
czy wprowadzenie wo sk niemiucKich do Ruhr 
jest niezbędne. W wypadku, gdyby akcya się n?« 
u lała, byłoby to złamaniem postanowień art. 4a 
:raktatu. Gwarancye, proponowane przez rząd 
niemiecki musza być ściśle sprecyzowane.

ŻADAN1E NIEMIEC ODRZUCONE.
Lyon, t kwietnia.

(PAT.) Radie. Millerand w odpowiedzi na no­
tę niemieckiego charge de affaires przesłał mu list 
następującej treści: Wkroczenie wx>jsk niemiec-

— Zjtem  proszę pana nie rozsiewać po­
dobnie-błędnych wiador-cścf, o ile nie pocho­
dzą ze źródeł. Warszawę to niepotrzabnie nie­
pokoi i trwoży.

Ukłonił się Gugenmos i kierował do wyj­
ścia.

—  A jeśli prawdą jest, zagadnął jeszcze, 
że Niemcy przegrali bitwę p d Jeną (tu wyjął 
egzemplarz nienveckiej gtzety, donoszącej o 
klęsce) czy także tego rozgłaszać nie wolno ? 
Uśmiechnął się obleśnie yon Kohler.

—  Już ja widzę, moj panie Gugenmos, . że 
bez nowin politycznych obejść się nie możesz...

A w tej samej chwili szelmowski pekfora- 
lik, w zanadrzu penduiarza ukryty, zaczał wy­
dzwaniać mazurka Dąbrowskiego, wprawiając w 
z:kłupctenie gubernatora, nieprzygotowanego na 
taką audycyę.

Widziałem ten żegarek. Niekształtny, nie­
zgrabny i trochę wielki — był cudem na owe 
czasy, cudem kunsztu Gugenmosa, — dziś.hi­
storyczny, bo dreszczem ong ś sżarpnąl duszę 
Prusaka, zwyciężając ją dźwiękiem niewinnej 
melodyi*). (C. d, n.)

*) Zegarek ten był w  prsiadaniu babki mojej Jó­
zefy z Iwaszkiewiczów hr. Dembskie , która vo  otr.-y- 

iła w darte  chrzestaytn od ks. Łowickiej, małżonki'
W lu iC mutaał#i(Ta
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kich do ksgłęDia Ruhr dopuszczalne byłoby iyFkę
w razie rzeczywistej konieczności. Kamisya kon­
trolująca wykonanie trafcUta werbaLkieigo stwier­

dziła, ii mtsrwencya rządu niemieckiego w  danym
wypadku byłaby bezowocną, wobec czeyo nie mo 
żna uwzględnić prośby rządu niemieckiego.

Bolszewickie, czy tylko^antyczeskle
rozruchy na Słoweczyźnie ?

U tq d  o sesk i o g ła s z a  * t a n w y ją tk o w y  n a  S ło w a c z y ź n ie  i R u s i p r z y k a r -
packiej.

Praga, i. kwietnia. I raz szer&Zc kręgi. „Nai odni Politika" Jer,osi rów* 
(P A T ) Wczoraj odbyło się nadzwyczajne p o ; mfeż o rozrudiscii w  miejscowości Komanów na

siedzenie rady uiir.i&teryaloej, zwołane ccknf oiPó- 
wirnia rozruchów ulicznych' w' Nyiira na Słowak 
czyżnie i w okręgu DobrołpOla w Czechach. 0  w y­
darzeniach donosi organ agraryuszy „Vbokov“  w 
artykule p. t.: ..Bolszewickie ataki W Dobropólu": 
W  niedrieie napadło przeszło looó w  rewolwery 
» noże uzbrojonych ro tom lików na dwćr Mullera 
w  Dobropolu. Robotnicy rolni pod dowództwem 
jakiegoś tegionarza pobili dotkliwie rodzinę wła­
ściciela dworu i rozgrabilj. Cale mienie. Dopiero 
żandaam&rya, sprowadzona z Pragi, rozpędziła 
grabiących bolszewików. „VeniKov“ twierdzi, że 
był to ilóbrze zorganizowany bolszewicki atak i 
4,» rurm bolszewicki wśród robotników zatacza co-

Słowaczyżnde. W  czasie tych rozruchów przy­
szło do starcia pomiędzy strajkującym, robotni­
kami a źandjrmeryą czeską. Żandarmi użyli 'broni 
i zabili dwóch robotników. Klub socyalistyczny w  
parlamencie czeskim Postanowił wnieść w  spra­
wie Zajścia na SłóWaczyżnie naglącą Literpelacyę. 
Rząd postanowił wysłać do miejscowości objętych 
rozruchami specyalną komisyę śledczą.

Pra z% 1. kwietnia.
(PAT ). Rząd przedłożył zgromadzeniu naro­

dowemu wniosek o utrzymanie w  mocy stanu w y­
jątkowego na Sło waczyżn: t i Rusi pr^ykarpaokiej 
do końca r. 192 J.

f.'aJ:owsza nota Wilsona.
Paryż, 1. .kwietnia.

(P A T .) Havas. Z Waszyngtonu donoszę i 
N ęjiow  i’# nota Wilsona do s j iszników r ł si, 
i e  Grecya powinna ot zymać Tracyę wschodnią 
l wyjątkiem Konstant nopola, Adrjanopola i Kir- 
kilysse, które to okręgi powinny przypaść Buł- 
garyi.

CYKLON NAWIEDZIŁ OKOLICE CTOCAGO.
Lyon, 1 kwietnia. 

(PA T .) Radio. Cyklon, który nawiedził okoli­
ce, Chicago, wyrządził znaczne szknay. Setki do­
mów zostało m isze;'' nycu, lic/ba zabitych wynosi 
20, rannych około 50.

Peszenie ap.ow zacy|ne Czech
katastrofalni.

Praga, 1 kwietnia. 
(P A T . ) Plłrtiahr aprowizacyi Houdek pod ił

s’e do dymisyi. Powodem dymisyi minisrra jest 
katastrofalne położenia aprewizacyjne Czech, 
któremu ministerstwo aprowizacyi nie jćot w 
etanie zaradzić.

Król duń^Ri roliuje z robotnikami.
W 4CZEG0 MINISTER Z AULE USTĄPIŁ.

Lyon. t kwietna.
(Rćd:» .  (PAT ). Dz cumuj, ocnawając rrzesi- 

le;ń& w  Dani!. piszą: Dyiń ś js  ministra dtuńff ego 
Zabiega nastąpi la z powetóu jego acpo-pulamości 
wywółątnej a®uyria<r boiową postawą w kwest;, i 
Szłaz#Vi(iiu. Król oŚAWąóozył Żabiemu, że polityka 
jdgo uidritbśriięi do Szlezwigni nic zgadza a ę z o- 
p.uią kM>'M j te reforma wyhóretta. ẑ pr̂ Jboowa* 
na ,pr«fó' Zahłogo me uizyr..a aprobaty naiódu, 
wataitfljt cziągo król zażądał dymisy. miiitatra.

F r.y czy iu  aymisyl davrn:go gabinetu.
Paryk, 1 kw etnla.

(P A T .) (Radio). Z  Kopenhagi d-moszą, iż 
rzeciyw.atą przyczynę dymisyi dawne o gabinetu

ZOFIA SAWICKA.

ObrazKi na cieniu.
(Ciąg dalszy.'

Po twarzy Ewy rrattb"diM wyraz swawolnej 
chytrośći i f t ^ r ó s z y l  s.ę wnet w naLbęknicjszyin 
i uśmiechów.

— Cóż mogę powiedzieć? — dżwęczała swym 
jasnym głosem. —  Nie nagadam morałów mej 
ePużej córce, bo także zawiniłam- Trzeba mi było 
towarzyszyć jej do przem łej pani Klementyny. 
K>edy już jeenthe zaręczyła się clajidestacmeat 
—  jak w  romansie dodała z nieopisanym wdzię- 
k'wm, wznóśząc sw"2 śłcżnc hrwl. — to już chybią 
trzeba Pow edri.cć: taiK.

Zbhżyła' sśę do męża, złożyła mu ręce na ra­
mion u i uśm yehała Sję pojedna Wcz®, orędowni­
czka Łaskawa,

Pan Kafikst iprzemós} spojrzenie z ż^iiy na 
oóituę 1 1 córki na fowę, pótem odetcłinął gł; bo..o

człowiek, ilctóry tżbył się ciężaru. —  A  no, te 
bęfdżłzmy miełj- parną Ostrożyńską — uśnt eclinął 
się kwgoikowató. —  Ce quo {smme veut, Dieu le 
veut I

—  Podzięktuiże twdjzj dobrej mamie, Bogunia 
zbliżyła się d® macodhy i zatrzymała s:ę przed nią 
miotąca, sztywna. Uczuła "$■ oz»łę gorące <itóta 
Ew y t przyjęło ją an^wu owo uczucie bolesnego 
łęki.

e

W®*ysiiKó to m W e  jak zły s&t!.... Jest na­
rzeczoną, szczęśliwą bez m iary! A dzisiat wiabde

była wzraotajęca jego nlepopulamość t powodu 
postawy i^ądu w sprawie szlezwickiei.

W JUpsnkatsze wyDuchł strajk gsneralny.
Wiedeń, 1. kwietnia. 

(PJVi .) Radio, Z Kopetilia Ji donoskę, ie  
wybuchł tam straj generalny. M ęd zy  politycz­
nym, -i zawodowymi zastępstwami ;obotn kow a 
królem odbyVvaję się obecnie u łady. ł-okojowe 
zała wianie za ergu n!e jest wykluć one.

święto i koncCrt utworów Leszka, (.,n grać Ip tzis , 
One obie z Ewą śp ewasą w kostyurnach wyjątki 
z opery „K<-'!omfeiria“ . Cel Jchroczynny, rozumie 
fiję. Wszystko to poniJ^ł Leszka i gdyby to jego 
r.c było wolą, to Bogunia nić ośmiel łaby się ni­
gdy śp.ewać pmzed luznem z chi ati-Lm.

Ewa sprosiła całą ckol cę. ctwor/.®«o osamo- 
tnSb«ią salę, aż obudzona z dług ego snu, ukwie­
cania, błyskająca zwierciadlani1 i śwJcccrbkami, 
milcząca fes zez e, a Już napełn ona uczuciem try- 
umfo, stara się podobną do aktorki, wystrojonej 
rua gctiię.

Ztgar wydzwonił gedzme szóstą. Boguindą 
porwała sję L krzesła : wnosząc swoją wlązauikę 
róż, wysunęła s fi z pokoju.

Drobnymi, ostrożnymi królam i posuwa się 
Bogut fia W‘zdhtż ściaii wielkiej sal'- ptouą juiż kin­
kiety przy zwierciadłach, a każde z n th woła: —  

'KcJombina! Bogun a przystało, powtarza za nilem : 
jKólomblia!.... i uśmiecha s,ję d® smukłej dizie- 
1 VAćzyrtr, 'któro? oczy Wękitncją, Jak bławaty na 
I pi zejrzysto białej twarzy. W e ftśmttgadi ostro 
zał^tnan:d  kresy kapelusza, gneżdżą się a\losy, 
połyskujące jant ozdoby z bladego złota.

Dz.ewczyaa uśmjiócha ^łę, ale ton uśmiedi 
pełen tęsknej słodyczy urąga zadzlerzyśc e żało­

bnej 'kryzie i głębóko wciętemu $tan'lk!ywi który 
: rtralinową batwą nasycony, zdaje sję rnhiene ze 
i wstydu, że cdslaima uroki ramion i gór-su, połysku 
jącegc świeżą bielą, ji e  rkwiętą jeszcze spśirze- 
Hiefli.

—  Jakże ładną jest Koi°mbina “  myśH Bogu-

Trzeci dzień zbiórki
aa Święcone dla iołufrrza na francie.

Lwów, 1 kwrfera.
Czwartek, trzeci j oslatm, dzień zbiórki n-ą 

święcone dła żołniptza polfiikili.go. waLozącego 
przeciw bolszewikom —  dał naiłepsze rezultaty. 
Wprawdzie i dini poprzednich dopisała życzliwość 
miiesakauicow Lw owa dla -'diahrze arozum-attei 
ii odczutej idei, —  zwłaszcza p®d wnływem zara- 
źt w ego zape wne zapału, z jakim stawiły się do 
pracy parni e, któie niiiezmordowante przez dni c ry  
uwifały się po mieście z puiszkaim' i samochcoJami 
na dary w  naturze, jednakże plan dziś ejszy jest 
iia jobfiwy.

Dziś jeszcze m'e możemy ściśle cyfrowo rodac 
ra żmudna praca, fctórą wżiął na sobie hr. M. 
■Mycieplkii, wym aga jSfiBBfcego czasu. Poodóbne 
linwcn-taryzącya złożonych w  maturze darów od 
bywa się nfopiyervraS5te: Pa^e z Komitatu bes 
wytchni r̂aa dzidą nagromadzone ptzjhory de 
Piśuinna, tóalćaowę, łakoce, papie,tosy «a  paczki, 
stairając S'd, by podiaiał wypadł jak naiamrawie* 
dl wiej. Zakupy za zebraną gotówkę pow lę&szą 
łtrtro zawartość paczek •: pomnożą ich ilość.

Jeżeli dla żPłrL&rza otrzymana w  dat.a świą­
tecznym Paczka, dowodzącą Pamięć „cywtfoei“  
części społeczeństwa — foędfce przyczyną krótkiej 
chw'I] zadowolcnJa, ipocjcchy —  to nie jtodej da­
rzy ona ^aganłztrtprówi ii órganfizatocki „św. ęco- 
■nego“ , darzy ich t&m zadowoleniem, które Jajo 
rozszerzenie sfery nafosobiśc ej onjoz>wwa®jycfa 
zar.i.it'epasowrfą pcza swe stoncimime ,da“ . Nawet 
dla sceptyka i pssyirr'Sty otuchę budzącym jest 
wiidók tycit z zapaleni i prze8flo»a»iem przejętych 
pracowite j 'Pti1acawi'.iiików, bo tylko saimopcmooo 
społeczna i to samorzutna, obejmująca iak naj”

i
n'a, a serce ieu bije po kaniecemu i prrgn e, aby jej 
to powtórzy ktoś, kto wejdzie rutali za chwilę.

Ktoś bardzo ko-chany, bardzo oczekiwany. 
I jak gdyby szła wą jego spotkanie, przesuwa 
dolej i dalej ku kwiatom, ustawionym Po bokach 
estrady, tworzącym szpalery, 

i Bogun a zasuwa się za ich zieloną ścianą i *
'Poza gałązek patrzy na salę, która wydaje s:ę 
jej ogromna, umozysta, z szeregami pustych fo­
teli i krzeseł, co wcale nie wyglądają Jak siada 
pozdawanych Sprzętów. O! nie. Wyczekujące są, 

■Uważne na sasmoty i szelesty.
| A  Bogusia wciela ś ę uczuc em w  tę atmosferę
wyczekiwania, słoi n.eruchoma. nakazując swym 
diiwotóom mdczeniie i wsłuchuje s< w  ciszę.

Wpaida w  nią naraz lekki '.zmer, płynący 
gdzieś z daleka, podobny do szelestu sudwch Ib 
ści. ciąignbittydi podmuch _m w  atru.

Bogupp drgnęła, zna dobrze ten szmer, pt>. 
prżtdiza zawisze y  fajście Ewy.

Tak. to <oma!
Na tle pumpurowcyMetowej portyery poja­

wia &ię promieniejąca, u ©prawdopodobnie piękna 
| w  różjwym  wunću, włożonym ną rpzwk-a wfo>sów 
płerśoienie, w suko srebrzy,'jto-błękibrei jgęk .po­
świata księżyca. w st<3ga, perłami sgyta* zaaczy 
rozikwit b‘od’sr i spływa ku malutk m stopom. Jest 

!w  niej ja::,aś rozkoszna niecierpliwość, o<l której 
1'kolyśzą sK włóśów ipęki, slorzą się oczy jak klej­
noty i rozkwitają usta.

(C. d. n.).
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W e środę, 7 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
„Noc w  We-necy I", operetka w 3 akt. J. Straussa 
z PP. Milewską, Bogdanów ozówną, Biełńską, Hie* 
rowską, Kuligowskitn, Eolańskm i Justlancffl.

We czwartek, 8 kwietnia o godz. 7-mej wlecz, 
po raz piąty „Saul król", dramat w  5 aktach Edwi­
na Jędrkiew cza z p. Rydzewskim w roli tytułów.

L w m  PALLA

szarsze, zdławiłoby s’e, obce sobie kręgi społe­
czeństwa, daje gwarajneyę trwałości budowy
spoleczn.®].

2  większych lcwoit na ts*y składkowe wpłynę 
to: 400 marek p. Bączewsk,, 500 marek Gal. Bjnk 
Kredyt. Z emski, wifeśzcri© 1000 marek pewna ofia­
rodawczyni' na lisitę p. Miioiwskietj.

Zbiórka wleczenia. W  tej chwili odbywa s.'c 
leszcze dalsza zbiórka PO kawiarniach i lestaw  
racyach plerw&z oiizędinych.

*

Na Swięcoiye dla żołnierzy lwowskich w  polu 
złożyli na róoe Komitetu w  Referacie prasowym 
D. O. G. Starostwo w Cieszanowie kwotę 1089 
■mardk 80 fpn gów, p. Mairyla. Sewer i Adam Vo- 
gcł na ręce p. Miiłowskfey 1000 marek.

r t a o s s m N ? .

M m i i i  Dr. R ite  §stege?
otwor*vł keneelaryę w Ko* V'zvńrar.'. 21 < 56

'O CHCE 1)11)fiO 2VC1
M IE C H  PALI T Y L K O ' -

It! i BIBUŁKI f  ytiflKETUWE 
IM ! li  Ł ł * *

D r . a .  H Y D 5B E J W S E L I
b. lekarz Waraz. s.pit. iw. Łazarza, choroby ikóroe wene­
ryczne i moczo płciow ul. Sa,- ie iy 61, od g 4— 6. 21484

Miaf teiitzaj 3i. J. snii i fu indu
Kopernika 12, otwarty od 2—-1 I 3—L  21710

Z L ltC -N I H A
Repertuar teatru m'ei«K'e«o.

W  niedzielę, 4 kwietnia o  godz. 3-c'ej „Lalka“ , 
operetka w 3 akt. Audrana z p. śmigiewską w roli
tytułowej.

W  niedzielę, 4 kwietna o godz. 7mel wieczór 
„Zasadzka*^ sztuka w  4 aktach H. K stoma ®ker- 
sa z PS>. Żelazowskim, Barw ńską, Michnowską, 
Jankowską, Lichtensteinówną, Mdchułowczcm, 
Barwińslkiim, Bi-eledtóm, Larewtczem, H.CrOWSkiin, 
Batogów skro i Romanem.

W  poniedziałek, 5 kwietnia o godz. 3-cłej pop. 
Po raz 12-ty „Asystent", sztuka w  3 aktach Gab. 
Zapotekej w  niezmienionej obsadzie.

W  ponledzlaftik, 5 kw-etnia o godz. 7-mej w. 
„Eugeniusz Onegfn", Opara Czaykowskibgo z pp. 
B&rdrowską, Green, Ostrowską, Lowczyń$ttc;m, 
Okońskim, Jeileńskim, Horn-erem, Wikllrtskm i N e 
dgielskim.

W e wtorek. 6 kwietnia o godz. 3-etej popoł. 
,.Księżniczka dolarów", operetka w 3 aktach I. 
Failła t  pjp. Milewską, Bogdanów czówną, Załęską, 

Slenrawską, KuHgowsfciim, Folańskim, Miloszą i 
Karasińcskim.

W e wtorek, 6 kwietna o godz. 7-nraj wlecz, 
po raaj 4-ty ,,Saul król", diraimat w  5 aktach Edw,- 
ną Jędnkiewlcza z p. Rydzewskim w roli tytułów.

Dąlsiejszy nu m w  „G azety Porannej* za­
wiera 10 t  ron.

(mg) Obrzędy W ielkiego Tygo^uu. Wczoraj, 
iako w  Wielki Czwartek, celebrował tós. arcyb- 
skup BiiczewsW; w  bazylice archkated&rahieil w  
tyfiikafcią mszę św. j pośw'ędl ©lejo. po uroczy­
stej procasyi z  Przenajśw. Sakramentem cbtiażo- 
fAj, zigodWe z tpadycyą, ołtarze. Piękny obrzęd 
.umywania nóg dwunastu odzianym w  białe togi 
stancom, na wzór Chrystusa, umywającego nogi 
aipo»tołom, zgromadził — jak ooroczmśe —  zm - 
azną t e b ę  wem yoh w  śwątyni. Popołudniu w  
czasie Ciemnej Jutrzni, brzmiały posępne tony 
śpiewanych przez duchowieństwo psalmów mie- 
syiańtsk oh • trenów Jeremiasza. a <po zgaszeniu 
świec ‘trójlkąitnogo świecznika i wyriesianiu za ot 
tarz traijwyższąi św ecy, wyóbraiającej1 Zbawcie- 
la, rozległ się łosfsW spadających na łąwfci ‘ksiąg, 
dila przyiporrpnienila gromów i huku watących się 
skał w ohwf, śmierci' Syjia, Boiego na Oolg.ide. 
DzSsiiejSzsó obrzędy obafmuflą leżetfe krzyżem na 
fdcpTifiiach ołtarza, odsłonięcie i adoracyę krzywa, 
Mszę poprzeFirno TOśw ęconiyich darów j zMźemie 
Natłśw. Saikramcntu w  gróbie.

(r) Pogrzeb śp. Aleksandra Szygowsklego,
(teducr■ocznego ochotnika, kawała załogi 'pociągu 
paucemego .Piioopr", odbył się wczoraj. Koyndirkt 
żałobny wyruszy} z domu przy ul. Króla Le­
szczyński ego o godz. 4 i» j. Pio ■ wyniesieniu trumny 
ohór kolegów Zmarłego odśpiewał „Redu em 
aeteitram". W  pogrzeb'© prócz .rodziny wzięli u- 
diział I czji) kcileidizy i zwajMmi' Zmarłego oraz plu­
ton bbucirowy wojska. Zwf&ki odprK>wania,>n<i 
Przy dźwiękach muzyki kolejowej, zostały 2ltwon« 

'na ciiłentarzu „Obrońców Lw ow a". Nad grobem 
$p. Szygowsk ego (przemawiał te. Panaś, żegna­
jąc w  gorących i szczerych słowach miododanego 
obrońcę wsidiodwch rubieży nastzed Ojczyzny. Na 
nr>g!lc ztK>ż<*o wieńce j  Rwęarty od rodziny , towa­
rzyszów błotni. Cześć p a m ^ i n, eusrtraszoncgo 
bojownik.*! Niech spoczywa w  pokoju!

C ekawa książka.
(Karin MichaeUs: Rad^-sna szkoła. Z rękopisu z'A 
upoważhitniem autorkfc tłumaczyła A, Kalląs. — 

Lwów. —■ Wydawnictwo: .jKuiliura L Sztoka")-

Lwów, 1 kwietnia.
Dz>'wna książka. Pełno w niej św atła, kwie­

cia, rozgwaru ptaków .j szczebiotu dz ecięcego, 
— tego ostatmieigo iiiajwęcej. Książka to mówiąca 
od pterwiszej do ostate ej strony o dziecku, a mó­
wiąca w Asik i sposób, żc rodizioe, którzy ją prze­
czytają, zrozumioją dlpp^ro jaŁłr0, jakim r.ijedocv- 
n cirrym sikąirbcm 'jtest dziecko, że nauczyciel, czy 
j-rj/acizycieilka poczną rozumieć szczęście, jakiego 
użycza obcowanie z •drieckiiem, —  a ci, co n gdy 
z niani r.ie mleii do czynienia, odcaują wielki brak 
swego życa  i może zeóhcą go naprawić. Każdy 
ząś, kto ją przeczyta, inaczej patrzeć będz e od­
tąd na diztecko, —  ua jego Sunntki i ratiośći, —- 
każdy widizieć w  nem bęrdz, o odtąd człowieka.

Ńle izpaczy to, by książikia ta była o b ja w iłem  
nowej myśli. Copajmnerj od „Stulcoa dziecka" 
EHen Key wszystko, co w z*a'sa'd'zie wiemy. Ale 
fest coś w  ujęciu sprawy przez autorkę, —■ jakaś 
wielka świeżość i bezpośredniość, które spraw, a- 
ią, żó cz^‘lam y °we stare prawdy, Jako rzeczy 
nowe.

Te walory książki płyną as wielkiego um lo- 
waniią dziecka, iatóe każdy bystrzejszy czytel. 
mógł zaobserwować -u a^t-orki Smutnych losów 
Gid; Pangcl. Miłość ta podwala auto,rcc dyskiefeile 
wejść w  skrytą duszę dziecka i ukazać tam oczom 
.lpiika rzeczy, o  których, jeśli ni e 1 lezofom, to w  
każdym razi© nie śniło się „starszym". W ic ona, 
„że d'z cc' przeżywają w swej beztroskiej KUodoścl 
więcej smutków, aniżeli radości, 1, że tę Ich smutki

powpitają najczęśóęj wskutek nezrozumwnia ze 
stropy starszych, oraz niewłaściwego joli trakto- 
wiainiia". W io daleii, że dizledco z matury żyje } chce 
żyć chwilą, podczas, gdy starsi każą <mu żyć w  
Pewmcgo rodzaju pogotowiu wojepnem w stosun­
ku .do przyszłości, wie, ta dziecko jest poezyą, — 
iywwłem Jego jest śmiech, — a starsi otaczają je 
chmurą gradową wiecznego strofowania.

W ie autorka, że dziecko dosłe:nale wyczuwa i 
najwyżej cent w  człowieku szczerość, a nie znosi 
sztuczności, — rozum e bajecznie Kurto Michaells, 
że dia dziecka w  jego strapieniach i niemocy wo- 

|bec dręczących g żagadek jest wielką ulgę, że 1 
..starszy" nie zna Ich rozwiązania 1 dręczy się nlo- 

5mi. Wiele miejsca i cznst» poświęca autorka omó­
wieniom skłonności do kłamstwa i kradzieży u 

i dzieci, — nie traktując idi jako objawów tpredysty 
I r.ulącjiuh Owe ' sobnki do klasy przyszłych zbro­
dniarzy — tylko wj-kazując, iż najczęścSoj czyny 
j te na pozór występne, są loglczncm następstwem 
i jakiegoś procesu my ślowego dziecka, którego my 
nie znamy. W  nałgłupszem, najnlenrdoltiiejszem 
dzleciku każe szukać Karin Michaels jakiejś zdoJ- 

'ty ści, jakiegoś przyńajmniei iej clenia, — rozdmu­
chiwać tę iskrę, dbudzć w dziecku, poczucie wla- 

jsnej wartości, główną podstawę rozwoju.
Podkreśla 1 tłumaczy zr.aczenie fempóramenru 

i u dziecka i wykazuje zbrodnię, jaką popełniają w y 
' chowawcy, — niszcząc i dławiąc go w  zar: dku. 
Szeroko omawiia kwestyę uczuć ,m''łosnyCh“ 
u dzieci, wykazując Ich 'konieczność i błędy tych, 
którzy tępiąc je w  dzieciach, chcą ja w  ten spo­
sób „zahartować" do wałki życiowej.

Jest jeden ustęp książki, pt.: ,.R 'dr!ce i dziad", 
który pówlnm rodzice i wychowawcy ,“roił'w ie 
najczęściej odczytywać, a urrknęhby wielu błę­
dów ś uniemożliwiliby wznooszenie się owego mu

ru mezrozum lepią, Jaki dziali ich najczęściej od 
dziad i wychowaandtów.

Ten to właśnia musr sprawia, żt> „większość 
dzieci ma amutre dzieciństwo*" —  o  czcm f nieje­
den ze starszych dobr2?e wio z własnego dioświad 
czenia, co mu jednakże wcale nie przeszkadza swa 
im, czy też -obcym, ale jego opiece oddanym dzie­
ciarni stwarzać powtórne wydanie tego nieweso­
łego dziecńsrwa. Za to spadla na niego srogi, ale 
sprawied.iwy wyrok autorki. „Kto nie pamięta 
własnego dzieciństwa z -wszystkiemii jego rado­
ściami, troskami i biedami —  ten kiepskimi je»t 
wychowawcą".

Karin MichaoEs obce stworzyć dziecka rado­
sne dzieciństw^ —  a że nie w  jej mocy pmzerobić 
z dnia na dzień a nawet to roku na- nok wszystkich 
rodzoów na prawdziwych wyełi: wawców —  chce 
stworzyć dziecku radosny atmosferę w  szkole. — 
kreśli więc Ideał wyim-arzonoj praez slebk rado­
snej szkoły.

Jeśli idzie o urzeczywistnienie owego marze­
nia autorki i jej bohaterki: Ludwiki, w  całej jego 
rozciągłości — t0 rzecz to daiekiejfcbardzo dalekie} 
prrystolóści. Niektóre zaś pomysły, jak owa kosmo 
polityczna szkoła w  górach, są molem zdaniem, u- 
topią, przeczącą jednej z głównych zasad wycho­
wania, mitniorwicle narodowemu jego charakte­
rowi.

Natomiast ziąb marzenia autorki: stworze­
nia radosnej atmosfery w  szkol© jest do urzeczy­
wistnienia natychmiast, w  każdej szkole — o ile 
tylko znajdą się ludzie dobrej woli, których celem 
będzie stworzyć młodzieży dobrą, jasną młodość. 
I na pociech© możemy sofcie powiedzieć, że u nas, 
wśród naszego nauczycielstwa ludzie tacy byli i 
są, którzy realizują radosną szkołę, przynajmniej
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(rng) micher wloseimy. Brzmi ta nazwa wca­
le poetycznie, ale rozhulany od wczoraj wicher 
kw/etatowy, rn s zachwyca nas wcale swymi 
f ,f.'tastycam,mi pomysiarnh Gnube pokłady kurza. 
’ ióre tak spoikżojnne ąezjjiły pobie na uEcioh, błądizą 
teraz w powietrzu, rozdumchane w  szare chmury 
; zasypują nasze sofcn1 e, oczy j gairdla. Roztoegąją 
f,ą wctkoio setkj i tysiące piap.eiów ,i iinmego. % 'e -  
c. a, istoioneso 'przedtem Łyscematyczp'e z  takim 
trudem w  pagórki i piramidy. A m-uże to jednak 
 ̂obrze, że je wiatr tak iporozpę-dzał, bo oszczędzi 

rr a®tu trudu wyważeń a  tych zborów. Cieszci,
izątem, obywatele, góry śiuieata, k-ćre zda 

v. ały £lie wam szetnś taikt trwałem i raiewalcza- 
facm — przestały osim/eć!

( s i)  Tum any o lorzym le kurzu niósł wczo- 
raj ulicami miasta stołecznego Lwowa wiatr, m io­
tąc je w oczy, nosy i usta przechodniów. Mo- 
żeby tez magistrat wysłał na ulice zamiataczki 
i nie czekał na deszcz, który z kurzu sporządzi 
całą masę błota. Kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę 
zakładu czyszczenia miasta na jeg niedbalstwo 
a sprawie najprymitywniejszej hygieny, ale no 
woly^auia nasze były głosem wołającego na pu 
szczy. Ze też nie zna dsie się władza, któraby 
zmusiła magistrat do wypełniania ciążących na 
nim obowiązków ?

Izba handlowa pofsko- francuska. Odbyło 
się w Paryżu pierwsze walne zgromadzenie 
francusko-polskiej Izby handlowej. Przewodniczył 
Noulens, obecny był poseł pólski Zamoyski, 
członkowie delegacyi polskiej i liczna publicz­
ność. Przemawiali Noulens i Zamojski, poczem 
attache handlowy amb.*rady polskiej Dolcżal 
przedstawił cel nowej instytucyi.

Dyrekcya poczt) telegrafów w© Lw ow ie ogła­
d a , i i w  myśl rozporządzenia ministerstwa prczt 
i telegrafów z 25 brn. L. 9520/428/8 taksę za teie 
krasny i rozm owy dę miejscowości .pa terenie ple- 
aaB B naaaan B B B B H B B R N B H B N B B B N B ń nB  
we fragmentach. Tym  czytanie książki Kas 41 
Miohaefe stwarza d iw ile  serdecznej radości, gdy 
widzą to, co na własną ręką, intuicyjnie przeprowa 
dzalj —  ujętetm iprzez autorkę w  formę wskazań 
nieorrijalnych dla wychowawców. Dla tych ni- 
czem nowem, lecz fkwiącem w  głębi dusay przeko­
naniem bedzie to, co pisze a-torka o zadaniu 
szkoły.

„Szkoła istnieje dla dzieci. Zadaniem n-uczy- 
< ieli i naAiczycielek jest dwałać w  obrębie tego 
7 -izeszenia, tego państwa w  państwie — ale tak 
; -by jego rozwoju nie' wstrzymywać, ani mu nie 
M-reszkadzać**. I dalej: „Tylko szkoła potrafi dać 
z: ecku ow o uszczęśliwi ajŁ®ce (poczucie, jak żyć i

- ieszyć sip chwilą. Biednemu zwłarzcza dziecku,
’ tóre w  rodzinie wtdizi jeno brud, zigrozę i nie-
- /-cz#tde, szkoła po win-a dać taikie mnóstws 
szczęśliwych drwij, aby z nadmiaru mogło cótś 
przynieść do dnom i w jego Ponurą atmosferę 
wnic-ść trochę promieni słonecznych**. I jeszpze:
Każda godzinr nauki, któreiby nie przerywał 

śmiech i wesołość, byłaby stra^zhwa udręką'*.
Są neoiczyrele ł waiuazycitM, którzy, m °że 

narwtt nieświadomie Warują się tęimi wskazaniami, 
rrtwarzają m łodzieży jhnż dziś, jeśli nie radbsitą sżko 
łę — to radosne godziny. Są (jednakże inuw i inni, 
którzy, jak otkC-ś, taik i dziś utrzymują, przepaść 
między sobą, a wydhiowa^kfem uważając ją za 
g lów m  bodip t e  swej „po-waigi". Ci przedewszyst- 
kiem ipjwfiipnęi zaglądać często od Radosnej Szkoły 
Karin Michaeli s.

Każdy zaś powioen ją przeczytać. Odśn ieży 
go i odmłodzi świat dizie. ęcy„ uchwycony 
bajecznie przeiz autowe. M. J-

biscyiowym stosu i-e się według taryfy obawiąnr- 
jącaj wewnątrz 'Państwa. Pdlskiego.

Mi -jscOwe Lotrisye szacunkowe w Bóbrce, 
Brzezarach, Drohobyczu, Ko$,' myi, Sa nborze i 
Stanisławowie dla państwowego ustalenia i oce 
nienia strat wojenny vh (szkód i niezapłaconych 
świadczeń wHennycn), poniesionych przez obywa­
teli Pańsjwa Polskiego na tęrytarymm gmin po­
wiatów odhośnych w  czasie wojny światowej i 
■polsko-tikraińśkiej. rozpoczęły czyweści lUTżędo- 
ctowe. Bliższe ^zczegóły zawierają ogłoszenia, 
podane dp wiaioomości publicznej. — W  ih-eresie 
■poszkodowanych leży, n e  zwlelkać z .wmoszeWcm 
agłwszeń do ostatniej .oiiwiJS.

(s—i) Dach na ra ł“cu hr. Potockich, zniszczony 
doszozętme przez pożar w  zimie ub. r. przy kata­
strofie p ® i n r o a ,  odbudiowiuSe Sie obecnie n- 
tenzywi0 iie, tak, że ni-ebaweim odzyska swój dla- 
wny wjcgląd j Przestanie straszjrć przęchodirtów 
przeraźliwymi szczątkami pogumzeli.

„Dzikie m ę&o4* — sprzedają tv Paryżu. W  sa­
mem śródmieścia, m dzielnicy hak przy ul. Monter 
gu l, pewien aandlarz 'drób'om sprzedaje po 5

new.slk na razie nie chcą zdradzić, udało słą 
zbiiedz. Przytrzyiitcam. en odprowadzeniu do komend 
d.y mc-asia.

(— ) Grożuy pożar. M7czorai o gedz. 2 poptu 
n® trzecim dworni towarowym  na stacyi KKpa- 
rowsUoBej wybuchł groźny pożar. Mianowioe fdi 
JsiKte przejeżdżającej maszyny, podczas szalone­
go wnaA.ru, zajęło się siiainto na jednym, a następnie 
ta dru-gm w oz e “ ejowypr Sz":iod:a wyrządzona 
pożarein jest bardzo mała, gdyż spaKła się w obu 
wotzsoi.ti ^zęść AyKm siana. P rzyb iła  miajska 
straż pożarna, rracając przez 4 godziny wśród 
nader trudnych warutnlków, zloKadzowa-ła i uga­
si ła groźny pożar, bó ry  zagrażał całej siacy, ko' 
lejowej,

(— ) Gość gośdowj. W  tokp.Iiu fryzyera Pistola 
przy ul. Ka zipikrzowśkliej wczoraj jednemu z gości 
podczas golem a śkradzł no ptortfel z 620 kor. z kle 
azemi! wiierzciiDiii.ęgo mbrania, wiszącego ma wiesza­
dle. Kradz eży dokonał jafc ś gość, który ..przypro­
wadziwszy siwą głowę do po"-zą<Ecu“  \vpies-\v opu­
ścił lokasl,. ar-1 żeli: poszkoiciowany.

(— ) L w ^ s k fe  porządk. Na przechodzącego 
wczoraj obok reahroś7' przy ul. Jano wski aj 1. 22, 
dii a Ch. Suchera spadł z okuta, dirug.ego Piętra tej­
że realno/ej kawał zbitej szyby, długość okofó 
30 cint. j zranił go w  głowę. P&gołm, w y p a d ł 
zdia^zył się rrzadw czoraj orzy ul, SzeptycCćch, 
Tu na szczęście obeszło -s ę bez wypadku.

i— ) „Zguba**. %aB«5®zka ^aiica. fujikcycna' 
ryuszlcł tut. poticyj „zgubiła>* wczoraj branżo, 
łeitę, wartość' 6.000 kojion,

(— ) Zagadkowy portfel. Na placu Iw . Teodora 
zauważył wczoraj S. Springer brak w  kieszeni 
portfelu z wiOO 'koro111. Poszikodbwany m e wie, 
w jajku sposób mógł ,y t iknąć'* portfel z Kies-zent 
zapiętego -ubrainiia i dlatego zwrócił się do poKcy! 
z prośbą o wyjaśmeiad tej zagadki.

(— ) Odzj^skc ta sztuc/ka skradzionej materył.fraPikiów t a t  iwl-ego mięsa- Oryginalny pomysł , . ^ . - -
dr* lUnzeczywrs-tinam îa którego hain Marz n:e urzą- Przed tallcu dpi lam pisaliśmy o a,dzieży szłuazlki
dzll p o ło w iła  na łwry w  lasach afrykańsiaich T| w siktepie Mer. Wa Mullera. Wcz°rad a*
przyszło mc to o w  wie łatwiej: odkupił tylko od PhJicyd Mui.llk odaialazł skradzioną m iteryę j
właściciela meminżeryi młodą lwicę, którą tenże poszźcodowianfimiu. M&refyę tę Katarrynia
znruiMZoniy był zab ć. N ezw sk ły  fco wiidiok dla ®  ®cza« i Roiza-l^ F ; łowiska sprzedawały zia
prz-chodiniów to oigroimnie cielsko, zakończone ‘ koron Turkeltąuibowa. Głaszczakywą i P_,ty-
fwiią głową, 'zwieszające się w pośród tłustych pu- chow®ką aresztowani© i  zaim-nkn < to w  aresztach
lani. a jalkąz sentacyą będą dopiero ra  stołach PólfcyiOTych.
wiMkainocnych' fw; e k ełbasy!

(— ) Napad bahdyck' tia kupca. Bento Pulver, 
kup ec z Pomorzan, wi ózł wegorai wozem jaja do. 
Lw ow a.'w  drodze za D’Jnujowem w lesie napadło 
na niego kilku bandyitow. Daięici przytomności 
woźnf.ęy, który fflimo nawoływań b a n itó w , by 
Stanął, kopit zach-ęoił do -szybkiej jazdy, udato s'ę 
PuIverow!i umknąć poważniejszych śkutl-kiów na­
padu. Bandyci wie moigąc diogór'ć mekaiących, 
usiłowali ucieczkę uidaiemrt ć, rzucając w  kiaruar- 
kxi wozu swremt pałka nr, w  jąlee byli uzaroł&rti. 
Jediiym z poośków .został nwadzony w głowę i zra 
miony ciężlyo siedzący z tyłu na wozie Pulver. Za- 
w'adounrny o wypadku w pobliżu znajdujący się 
poistenmiiięk żawdarm eT, rozpoczął inż amtugiczne 
śteaiztwo, celem uję-oi'a s z a ^  batidy-tów.

( —) Ofiarą zdradzieckiego napadu, o którym 
prztd dlwoma tygodniami w-^romiiial śmy, Marok 
Cbamajdes, wnpółwiaścic;el 'kantoru w in ian y, 
zmarł Przedwczoraj w  bl ro.ktu żyma, wskuirek cd»- 
nitej oinych ram podczas napadu. Poogrzeb odbył 
śę wczoraj popołudira o godz. 2 z domu żałoby 
przyj u'. Sykstuslk>j L 43 a przy licznym udziale 
P1 Miczmiości.

( —) Żywa pochodną. Wczoraj przed poftr 
dipem 9-letnia Eugenia Gałązka, zam-ierzka ła z ro- 
dzterm,: przy ul. Biiińsk,ch 1. 56. idąc do piwnicy, 
upadła na schedach tak faraWe, iż świecąca lampa 
otótfą t^zyimała w  ręku pozhiła s ę  oblewając na- 
Śą 'Ubranie dziewczęcia.. W  jeiipej chwslj ubranie 
zajęło się na dz eciku. Za-afrm na krzyk dziecięcia 
zJb'egli sąsiedż’ do pdwmicy i ogień stłumili, 
iJlzbrcrlę aos.slo pepiieczone na caiłem ce le . Dziecię 
w stanie bardzo groźnvin od1 wiieziiono do szphaliku 
św. Zofi i.

(— ) TJsłłowane włatirante. Maryan Kasziuba 
Maryao Gizcbi-etiilowsk; w towarzystwie dwóch 

fewT);,ch Kolegów, na razie n. cznanego . nazwiska, 
jbiłmrailii wcźoraj włamać :ię do składu D O. O. 
Członkowie' M. S. O. .Fan Lewick, i 'Ksawery 
Chnuźę.jspo.jitrzegłs.zj' ..wstępna roboty*!- 'Jitbra- 
nego towarzystwo. zcTjM: przytrzj mać ttoi-J Ka-

Wyd^iał Towarzystwa Bratniej Pomocy 
Słuchaczów Wszechnicy Lwowskiej zwraca się 
jeszcze raz z porącą i upomnieniem do P. T. 
o- łych i obecnych swych Członków, by niezwło­
cznie nadsyłali swt długi zaciągnięte w Towa­
rzystwie na ręce Wydziału Bratniej Pomocy — 
Lwów, Łozińskiego 7. W ten sposób przyjdą z 
wydatną pomocą ewym młodszym Kolegom i K o­
leżankom, którzy często znajdując się w bardzo 
ciężkich warunkach, pomocy tej gwałtownie po­
trzebują, nie mogąc jej niestety otrzymać od 
Towar ystwo, które samo jest w opłakanych sto­
sunkach finansowych. Towarzystwo aoeluje go­
rąco do swych byłych i obecnych Członków i 
wzywa ich w imię swego szczytnego hasła nie­
sieniu „pomocy bratniej" potrzebującym, by speł- 
nńi niezawodnie ten owój pierwszy ze względów  
humanitsrnych obowią ok zaznaczając, że w 
przeciwnym razie imać się będzie musiało nie­
miłych w skutkach środków.

Bank Przem ysłow y zawiadamia, że biurt 
bankowe otwdrte będą w Wielsi Piątek tylko do 
ąodziny 12-tei w połi-dnie, natomiast w Wielką 
Sobotę oraz N edzielę Wielkanocną i w Ponie­
działek będą zamknięte dla Publiczhośd. 47

Z historyi dffirsktego kapelusz/i.
Kapelusze z inwentarza królewskiego w  r boi 1373. 
—  Jabłko na gł©wie. — Aby dama magla wejść w 
kapeluszu, otwierano brr - na ośdeż. —  Broszu­
ra p. t. „A  b?s les grań,, j <peaux“ ! —  Kapelusz 
■u l l  I pół metra średnic-. — Sensacyjny j\ooes 
o kapelusz między uniwc. etom w  Chicago a 
i-tudóntką. _  RozpOrząd !/ prezV\Jet»tą poficyi 
Jagowa. — Damy beirlińt ywałczyły c<r5męcle 
zakazu. — Królowa ąw ftl v:i Aleksandra o kapo- 

luszu z rajat fafR
Lwów, 1. kw-£.’nia 

Inwentarz zdjęty w reku 1373 po śmierci Jo-
sziubę i Ga zebiemcwskiiłgo, gdyż dhvom. fctónxh! anny d* Evreux, trar^:ja» małżonki franousfióego
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króla Karola Pięknego, zawterał dziesięć złotych 
kapeluszy, lśniących ponadto od pereł, rub nów 
szafirów j szmaragdów. Joanna Bounban, malżcn- 
ka Kar. la V. miała Jedenaście „kapelusików" z 
jedwabiu j atlasu, haftowanych perłami. Inwenta­
rze te są dokumentami hstorycznyrai świadczą­
cymi o sędziwym wieku kapeluszy zbytkownych. 
Co .do rozmiarów kapeluszy, to już w  Wiekach 
średnicy Sebas^yan Br aut wyszydizal ich potwor­
ność, a o  zmienności miody świadczy to, te  wśród 
literackich pomników średniowiecznych znajdują 
się tak ta wzmianki o „kapelusikach aksamitnych, 
tak malutkich, że nto służą dla ok iyda  głowy, je­
no dla ozdoby. Wygląda to, jak gdyby niewiasta 
włożyła sobie jabłko na głowę".

Moda chwiała się zawsze między zwyrodnia­
łymi wybujałościami a anbryonalrrymi zarodkami 
kapeluszy. Zdaje się jednak, że mimo licznych sa- 
tyr wierszami1 i prozą, kazań kościelnych i zaka­
zów policyjnych, kapelusz wieiki miał zawsze 
więcej zwolenniczek, niż mały. Około r. 1830 ka­
pelusz o  wprost monstrualnych rozmiarach roz­
powszechnił s ę na wzór Francyi w  całej Europie 
do tego stopnia iż stał się już niemal klęską. W  
jednym z epigramów ówczesnych czytamy, iż 
skon dama jakaś wybrała się w  odwiedziny do 
swej przyjacółki, musiała zadzwonić u bramy; a- 
żeby otworzono bramę r.a oścież, przez jedno 
skrzydło bowiem kapelusz jej nięmógł się wcisnąć.

Wnet jedr.ak przyszła t Paryża wieść przera­
żająca, że duży kapelusz skazany fest na zagładę. 
Niejaki pan B!neuve wydał broszurę ,pt.: „A  bas 
fes grąndś cbapeaiucr, a broszura ta miała tr*y 
wydania, każde po cztery 
lustrowaną biła sześciom; 
riejszych Paryżanek przybrane?n; dł»; .porównania 
w drży i w  nwły kapelusz. Szerokie kapelusze 
znikały wówczas w Paryżu po 1200 sztuk dziennie.

Z moefe małego kapelusza złącz ne jest imię j  
aktorki Ma/ibrsu- Ona to pierwsza wnosła na sce-1

mały różowy kapelusik z trzema strusi emś

okrucieństwo z Jatóem prześladuje się 1 wytnłszjcta 
te piękne ptaki."

Jednak humanitarne kapelusze królowe} nigdy 
hie w eszły w  modą w  Anglii

,‘ ysąco egzemplarzy, 
portretami najpięk-

Zołnierze-łapownlcy 
przed sądem O. G

Lwów, 1 kwietnia, 
(zet) Trybunał wojskowy, któremu przewo­

dniczył mjr. dr. Hechi, a jako wotant fungował 
mjr. Kosa.z, rozpatrywał sprawę dwu szeregów 
edw z 4-tej kom anli strzelców podhalańskich, 
a mianowicie: Józefa Sułkowskiego i Ja. óba
Twaroga, o korżon ch f rzez prok. wolsk., kapt. 
dra A^asii-skiego, a to, że 14 grudroa ub. r. w 
Stecowej, wysłai i na patrol celem przytrzymam? 
przemytników, przyjęli od Alt?ra F „rubacha 1200 
or., skut iem czego zakwestyonowany u Fern 

bacha tytoń o wadze 15— 20 kigr. jemu pozosta­
wili, czem dopuścili się zbrodni z par. 383 w. 
u. k. i zbrodni z art. 2 ust. 1 ustawy z dnia 
1 sierpnia ub. r.

Po przesłuchaniu oskarżonych przewodni 
zqćy odesłał całą sprawę z po rotem do sę­

dziego śledczego celem uzupełnienia pewnych 
niejasnych szczegółów.

'Ctrrss g ie łdy  lwowskiej.
Lwów, 1 kwietnia.

W a lu ta  K oronow a.
i. Akcye bankowe za sztuką h en ia  s k s p m n  bła*

ią ey  u.
(Wartość, nominalna oraz ostatnia dywidenda).

ptaeą tądaj’, 
Bank polaki dla rolnictwa, handlu przemy atu

400—24 610— --------
Bank hipoteczny galie. 400— 38 765 — — —
danie hipot. r.emelńy 100— 24 405‘—  — •—
>a:,k powszechny kredyt >wy 200— 14 305'— — •—
■isr.k przemysłowy 4JO— 20 610‘— —•—
Bank ziemski kredytowy galicyjski 400—30 565'— —

Ił. Akcye Towarz. handlowych i przemysłowych.

Tow. ako. browarów lwowskich 500—60 1000'—  — —
Tow akc Chódarów zredukowano 200— 0 600'—  — *—
Tow. akc, łahr. kart 200—6 400— — *—
Tow. nkc. Gafota 200—0 400'— — •—
Tow. ałcc. Górka 200— 14 1850'— — ■—
Po ska nafta 700 1350*— — '—
Polaki* Tow. handlowe 200*—  543*—  —
Tow. akc. Przeworsk .1000— 80 3400*— — *—
Tow. akc. Rakszawa 200— 13 500’— — *—
Zakłady elefctr. .Siersza* 200—3 300'—  —
row. akc. War)? '.'00—0 275 —  — *—
Tow. ake. Zieleniewski 200— 19 1850’—  —
Lwowski akc. Zakład. zastaw 400— 11 460*— —*—
Gal. Zakł. góro. Siersza 400— 00 2150’— — *—

Około r. 1912 kapelusz wielki święcił znów 
‘ ryuiniiy. Rekord osiągnęła poznańska aktorka A- 
taya Gerard, która ukazała się p dczas karnawa­
łu w  kapefoszu o średnicy 1 i pół metra. RSpecusz 
ten i z imnyeh waględów zasłużył na nazwę swą 
„menstrum-/'. Wyglądał jak olbrzymi nadęty balcr. 
z któregr ogon futrzany, spuszczał się aż na zie­
mię; Z powodu olbrrynufeg' kapelusza damskiego 
odbył się w kwietni® 1S12 niezwykle sensacyjny 
proces UiLwęrsytetu w  Chicago i jego dztokana. 
Studentka, Miss Mercy zjawiła się na wykładach 
w olbrzymim kapeluszu. Dziekan iprotestował 
przeciw jej wejściu, podnosząc, ne bez słuszności, 
że dymenzye kapelusza nic stoją w  przyczyno­
wym  związku z. wynikiem stuidyów; odnosił się 
też skop ty czule do twierdzenia Miss Merćy, że 
otrzymała kapelusz ten, oszacowany na 100 dola­
rów od swego bogatego wujaszka. SforkieTt tego 
Miss Mercy zażądała śledztwa w  obronie swej 
cnoty. Śledztwo wykazato, że nie wujaszek, lecz 
Prawowity narzeczony podarował jei tak koszto­
wny artykuł toaletowy. Studentka oskarżyła u- 
n:Wersytet o oszczerstwo i zażądała 400.000 do­
larów odszkodowania. Proces odbywał się wśród 
wielkiego rozgorycznie obu śreer dz ekau rzucił 
Pannie Mercy w  twarz okrzyk: „jesteś par.: koko-: 
tą!“ ; w  odpówiedizl, Miss Mercy rzuciła dziekano­
w i w  twarz swój kosztowny kapelusz. Sędziowie 
przez sześć gadzin nie mogli s;ę zgodzić co do 
kwesty; ile jest warta cnota M'ss Mercy; na ko­
niec skazali uniwersytet chicagowski na zapłace­
nie 10.000 dolarów odszkodowania.

Oprócz dizietkanahu, walczyły także dłuchow eń 
stwo i ipolicya przeciw zbyt wielkim rozrniiafcwn 
kapelusza. Prezydent pslicyi Jagow wyda* rozpo­
rządzenie skazujący daimy berlińskie na 100 ma­
rek kary za noszenie kapeluszy w  teatrze. Panie 
sprzeciwiły -się temu rozporządzeniu, które pozba­
wiało ich głównej satysfakcyi z teatru, Udało im> 
się też uzyskać odwołanie drakońskiego zakazu.

Królowa w^dowa, Aleksandra w Anglii karała 
swą niełaską damy, które ukazywały się u dfwcru 
w ikaipetus2»eJ* z raje rami. W  piśmie wygłosowa- 
nem do JRoyal Sc ci ety por the Protection of 
Biirds" (Tow. dla ochrony ptaków) p:dniesioiio, 
że „królowa n gdy nie nosi rajerów i pragnie przy­
czynić się k> tego, aby piętnować jak najostrzel

Z drohobyckiaj 
kroniki policyjnej.

KS, SZAŁAYKO COiNTKA JAROSZ,
2-gi dzień rozpraw.

„Wykreślić** czy „wykluczyć". —  Dalsze przesłu­
chiwanie świadków. — Nbwy proces. —  Jaide 
mają o sobie opinie mieszkańcy Bory sławskiego 

Zagłębia Naftowego. —  Odroczenie rozpraw.

(OJ naszego drohebyckiego korespondenta).

Drohobycz, w marcu.
( „ : “ ) Drugi dzień rozpraw rozpoczął się od­

czytaniem przez sędziego księgi protokołów stówa 
rzyśzenia „Gwiazda" w  cetu ustalenia, czy w  od­
nośnej uchwale przeciwko p. Jaroszowi użyto | 
słowa „wykreślić", czy „wykluczyć". Następnie j 
przystąpiono do datszeso przesłuchiwania świad-1 
ków. Zeznawali pp.: Michał CłWiuk, ks. Antoni 
Rudnicki, Jan Wato.

. Atrakcyą tego dnia były zeznania dr. Ktoda- 
cza z Poznania, h. sekretarza magistratu dróho- 
byckiego. Zeznania dr. Kiedaęza były ostro obcią­
żające p. Jarosza, wobec czego ten po ukończe­
niu przesłuchania, prosił o zaprotokołowanie, że 
wobec tych zeznań zmuszony jest rozpocząć prze­
ciwko dr. Kiedaczowi postępowanie sądowe o 
oszczerstwo.

Drugą atrakcyą były zeznania św. P. Zofii 
De'Balangę, wątłej, skulonej, która szepczącym 
głosem wypowiedziała wyrost nieprawdopodobne 
oskarżenie ks. •Szałąykf, twierdząc, że ten w  za- 
krystyi bił ją i kopał. W  czasie przesłuchania p. 
De‘Bulange robi się słabo, woźny przynoś: szklankę 
wody, poczem zwraca się ona do sędziego, mó­
wiąc, że ma przeczucie, jakoby }ą w  domu o- 
kradli. Zastępca oskarżyciela prywat, dr. Uni­
cki pros: o zaprotokołowanie, teso faktu.

Przesłuchano następnie : św. prof. Erwina 
Scbllngera z Poznańskiego, który poprzednio był 
profesorem w Drohobyczu. Świadkowi w czasie 
zeznań wyrywa się doskonałe zdanie o opiniach, 
jakie Jedni mają o drugich w  Borysławskiem 
Zagłębiu Naftowem*1 „Gdyby wziąć pod uwagę — 
powiada prof. Schllngen — wszystkie opinie, każ­
dego o każdym innym w  Drohobyczu 1 Borysła­
wiu — toby nie było ani jednego człowieka uczci­
wego, a wszyscy byliby złodziejami, łajdakami, 
szubrawcami".

Przesłuchano jeszcze kilku świadków, poczem 
sędzia p. Weiss de Weissenfeld ze względu na to, 
że kilku świadków nie przybyło, -w czasie roz­
prawy zaś okazała się jeszcze potrzeba 'zawe­
zwania kilku nowych świadków, odracza dalszy 
ciąg rozprawy na dzień 8, 9 i 10 kwietnia br.

Listy rastuwne za sta k i r
Bank psiaki dla handlu i przoa. 4. pól pro. 
Bank hip, jjsi. 4 i pół pro.
Bonk hip. gal. 4 pro.
Bank hip. gemdł. 4 i pół pro.
Bank kraj. gal. 4 i pół pro.
Bank kraj. gal. 4 pro.
Tow. kred. 7 - 1. Eiera. 4 1 u 51 pm»
Tow. kred, gal. giem. 4 oro.
Ban': kted. ziem. 4 i pół pro.

(boa kuponu Meiąe.)
100*— 101 — 
103'—  104 — 
101— 102 -  
103'—  1 J 4 -  
104 —  104-50 
101—  102 -  
1061—  107.- 
101'— 102.- 
101-* 102'—

O blig1 ca 108 kor. ( p m  kupema b ie l)

Kemu*. Banku kraj. 4 1 pół pra 103'50 104*5ł>
Korrun. Banks kraj. 4 pre. 07*50 98 50
Koleje lokaL Banko kraj. 4 ora. 97 50 98*50
Pi-żvcgkr kraj. talie, z r. 189.3, 4 pro. 99 — 100*—
Poiyrglea kraj. galic. z r. 1904, 4 pro. 99*30 100*53
Różyczka kraj. galie. z r. 1905, 4 pro. 99*50 100*50
Poi. kraj. gal e. z r. 1908 4 pro. (aicotaa) 99*—  100*—
P o i  kraj. z r. ł913 4 i pół pre. 99'—  100*—
P o i  kraj. a r. j914 4 pół nrc. 9 9 * - 100*—
P o i  at. Lwów- z t. 1900 1911 4prz. 93 —  94*—

Waluty.
Ruble carskie (po 113) 270*— 290-—

(po 500) 273*- 290 -
„ . drobne 240*— 260 —

Ruble Dumskia (po 1009) 70*— 80*—
• dunaide (po 250) 50*— 60.—

Karbowańce (po 1000) 10 — 14'—
Grzywny ( d o  500 i wyiazo) 16‘—  21*—
100 franków (ranc. 1550*— 1750’—
100 franków azwaja. 3600*—5800 —
l fant szterlingów 753'—  850 —

dolar a mery k. 205*—  220 —
1 doiar kanad. 155*— 170'—
1)0 marek nura. 325*— 345'—
Marki niemieckie po 1000 305*— 3 5*—
100 lei rurau.iaKieb 330*— 350*—
Liry włoakie 1100'—  — *—

Dewizy.
Wypłata dewiz Londyn 750—  850 —

. Pary i  1603-1800 —
„ * Zuryeh 3823 —402)

.  Prag, 305- 325 -
.  Wiedeń 9 5 - 105 -

m m Berlin 325— 345 —

Rita bankowa.
Stopa eskontowa P  K. P. 6%.

L.om Banko y SthU  a ‘ i v h « j a s  we Lwow ie
I up je dol»ry, fr tnul, ru łe 'iry i t. p. 20267

Ze sportu.
Klub n o t t jw y  43 pp. „S trze lcy  Lwów 

scy“. W ostat ich tygodniach została założoną 
prry 40 pp. drużyna p łhi ncinej, która weźmie 
udział w tegorocznych zawodach tak we Lwo­
wie, jak i na prowincyi. Kapitanem drużyny jest 
p. Śk-ipski Rudolf, zastępcą p. Newela Feliks. 
W sprawach motchu footbollowego należy się 
7gł szać do adj itantury Baonu zapas. 40 pp. na 
ćytadeli (por. Rudnicki).

Sprawozdanie rPogon i* za rok 1919 bę. 
dzie od jutra do r z y c ią  w cukierni WP. So- 
c-.ka tylko dla człon ów  za okazaniem legity- 
macyl.br. Walne Zgromadzenie „Pogoni" odbę 
dzie s;ę w sob t* 10 bm., w sali „So ołu-M* 
cierzy** O g. 7 (względnie 8 wieczorem.
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W r jk łn ie n U  1 p o ra d y
w rota  ve.ci ogłoszeń zuptłnie bezpłatnie w  Admi- 

niatrecyi, ul. Sokoła 4.

N E K R O L O G I A

Henryk z tiubumlm Trefer
Przemysłowiec 

zmarł po Icrótkieh a ciężkich cierpieniach we środą dnia 
o I maroe 1920 r., zaopatrzony św Sakramentami, prz<- 

wazy lat 6S.
Obrząd pogrzebowy oobedzie uią w  W . 1 iątelc, 

dnia 2 kwietnia 1920, o godz. 5 pop., z krypty OO . Ber­
nardynów na cmentarz Łyczakowski o czem uwiadamia
49 RODZ.Na .

Osobnych zawiadomień wysyłać sią nie będzie

PCSAOY IPRACS 1
Magistra łub asystenta farmacyi, potrzebnie apteka 

szpitala iowrzechr.ego we Lwowie. Zgłoszenia przyj­
muje k ierow i apteki 7

Urzędnicy bankowi o wjższ_m wykształceni-  laudlo- 
vem, rozpoczynają 8 kwietnia nowy kurs buchalter/i, 

k oresponaencyi i r a c h u n k ó w  kupieckich do egzaminu 
dla d-roiłycb w  Akademii bandli wej. Dobry wy..ik 
upewniony. VTpisy codziennie między 5— 6 wieczorem, 
u(. Piekarska 9, if. p. 217l6

Miejski Zakład czyszczenia miasta przyjmie 3 szo­
ferów, dobrych mechaników na dobrych walon­
kach do wywozu śmiecia automobilami. RÓwniei 
i?rzyjmie akład większą ilość rob..tn;ków dobr:e 
płatnych do czy zczenia miasta. Zgłoszenia w Za­
kładzie przy ulicy Marcina 18. 63

M ’indani.-a dokładnie obz.isjomiona z tok _m manipu 
Ucyi kancalai/i adwokackiej, piszącą bardzo biegle i 
b;z!'tądnie na maszynie „Uuderwood", zoatarib natych­
miast przyjętą. Zgłoszenia miedzy 1 a 2 u adwok- t. 
Fcho.ibacha, Słowackiego 4. 6q

Pr yjmę zarząd lub admmistracyą majątku ziemskiego 
< wentnainie administra^yą poręczającą za kaucyę. Krzy­
sztofowie.!, Lwów, Stryjsk* 4 67

■ar. ' i ni—ii. 111 1 1 ' 1

1  M<8SZiSA«DI, L JX.1L!, 9X13* f  S

pokoje umeblowane, komfort, wspólna kuchnia do 
wynajęcia, Piaskowa 11 a. ______________   48

2— 5003 kor. za wyszukanie 2— 3 poko kuchni w  śród* 
ściut Cena obojętna. Tom, pl. Dąbrowskiego 1. J, 

parter od 1--J. 4

OGŁOSZENIA
1

Położna Petnlska przyjmie panie na czas słabości pod 
dym ecyą i poi  ̂ ca rię |iao zdolna i pra-tyczna aku­
szerka, ulica Gródecka 1. 26, I. piętru, ganek na lewo.

21396

Dr. M *V lK “ O k  przy pl. Maryacaim 7, n zotegn 
ni. Koperntai, ordynuje w  chorobach zębów, jamy 
ustnej, gardta I nosa. Wyjmowania zębów bon bola. 
Praeowma sztucznych ząbow ot Icanezukn, złocie i pla­
tynie. —  Otwarty od I#— 6 bez przerwy. 21164

Kapelusze i oals żałobnc, modn. i tar o poleea M. 
Topoinicka, Kopernika 1, nad apteką Mikolascho. 20/16

Kapelusze słomiane, jedwabne, przerabia moduic i ta­
nio M. Topoinicka. Kopernika 1 nad apteką M;k„- 
iaseba. 2U69S

Przyjmuje zlecenia kupna domów, ko&iiunie, dóbr ziem- 
slnch, do sprzedania -s1 bota' kawiarnie, le-^auiacya, 
■klep, " 'l ą d i  n e pierwszorzędne, folwark atumurgowy 
z budynkami pod miastem, oraz poleca uizędników 

' prywatnych, służuą a.rorsrą i robotników sezonowych. 
Biuro pośrednictwa i pracy A. Dziuganowskiego w Sta­
nisławowie. 21689

P!erw»erięói>a drm ska fryzyornla, czesanie,
ondnlacya, mycie włosów, farbowanie, manicure, 

strzyżenie włosów, roboty perukarskie itp. Poleca się La­
mom Berta Thiel, pl. Trybunalski 1, mezanin, narrze- 

ciw kościoła OO. jezuitów 2x687

a r |« | ,  - srebro, brylanty, zł c le  sogarki 
tmW k w l U a t l l  płacę najwyższą cenę. 20498
S. A L 'M O L Z  .eS armistr- ->‘ < A Z  r iA U S  Y .A N A  L. 5.

! T t e 3 n i ] ł f . t s w M a » i i i  pł. Halicki 7/11.

L £ K A 8 Z - D E N T Y 8 T a  2 i 606

D r. S Z Y M O N  R A P  P A P O  R T
reaktywował swój Zakład przy ul. Sykstusklej 17 II p.

NAJLEPSZA
DO KRYCIA DACHÓW

POLECA

ANTO NI H A LSK I
PAPĘ

LIV 7mlf, Sobieskiego 3. 21690

i: K U P N O ,  S P B Z E D A Ż , Z A M IA N A

K n u j ę  dr ewo użytkowe a to: dębinę I drs»wo 
■ '.plikowe v  każdej ilości na pniu I loco wagon 
Oferty z doi ładny mi datami pod „Drzewo uży­
tkowa* do Adm. 68

Parcela około 500 sążni do sprzedania przy ulicy 
Kęt .zj ńskiego. Wiadomość ul. Listopada 28, I. piętro.
Fischnot. 52

ZCUSIONO — ZNALEZIONO ]
egubiono dnia .9 marca 192J, w poc.ągu między \Ly- 

gnanką a St inisła a owem pórt.el, zewwraj ,cy doku- 
-iienti osobiste i log tyi .acyę. Łaskawy zneiazca raczy 
od?słaep Lwów, Kord ekiago 8. Szkarpowieź. Równe. 
r/< nie unieważniam książkę woj«>cową, 54

( POCZTOWE S
do knłekcyi, polskie, zagraniczne, 
zbiory, zaoasy kbJdjc- sprzedaje, 
zamienia pojedyńcz • i cale mi ko- 
lekcysmi. —  Za marki poła de w  o.

M  biegu będące płacę 10 pre e. ich 
nominalnej wartości!!

Eli i. et. SŁCZBRBAŃ, Lwów, K o A sn e u sk le jo
92, I. p., od 2—7 pp. — (Prżesyłld polecona z żąd ną 

cenj, na odpowiedź dołączyć znaczki). 21^97

r  £13 'C l • S T f lS ę p U j .
I —  W V K O N l arii »  V

.-RUKAR. -a I WYRÓB Pieczęci 

—  ł w ś w  — — 1
: & *  ̂ K S T U S K A

O d d z ie l d la  o f lo s s e b
Jjjj otwarty orze* ąąły d am  da godziny 1. wiicraaau  

bez przerwy.

K O L P o r r ^ n ó w
do  to śn etfan la  gas^i DossamkuyO ri<

n a l y c !n « »  i  
Z  fuSScri a do  Adm uiistrdc/i „Gwsety W V  

czomei, Sokoła 4.

Firma exportotva I i imA.wz

JSE we Wiedniu
p o l e c a  p a p i e r y  wszelkich gatunków orai 
przybory kancelaryjne. —  Zlecenia dla Polski 

pizkjmuje s ię  57

n lipie al. ŁiMsSim l, I! i  irni Ii.

SPÓŁKA MALARSKA
KUSKA 8.

KykBjiBje a,.. styczni e SZTfaDT ni szkle I 
blascB, TABbiSB reitlamowr 1 bagrobkBws. 
Frzyjmuls wszslkL rsboty laklpi n ess, ba* 
do w , pirM?. ialnzys, urządi^oia ko* 
cbBBoe. Odświeża znlszrsane. tSszyztko 

arfysiyeznfn wykonane. 21357 
C e n y 4 r t o n K u r e n c y j n a !

OOSfAWEY B YD ŁA
dla wojskowości wynajmą

P A STW ISK A
na 5000 sztuk bydła w  Małopolsce wsch. 
Oferty przyjmuje p isem n e A. Dobrowolski, 
Zyblikiewicza 1. 52, Pensyonat „Zacisze” .

32

i w i n a I

O  WĘGIERSKIE I AU5TRYACKIE f i  
B  PO NA ‘NIŻSZYCH (INACH POLICA B  
B  H a n d e l  H e r b a t y  i K a . j y  l i

3  EDMUNDA R1FPLA r|
LWOWIE, R U T O W S K » 6 0 ^ J|

PAŁIH
19124 r.v

PASTY n OBUWIA
w ssklanych i.mKach o V* bo- 
*eIfB zawaili U l najlapsze) ja- 
kości dosfarezaaiy bez- 
swłscznle z irasngo kra- 
kowsklego ikładi tab/ycznego 
po n a j n i ż s z y c h  cenach
IKIBIF IEIIIT, EIKM
»l. STRASZEWSKIE DO 10/111.

przyjm ie na sfaln

ŚLUSARZA MAZ ^ L .L L
obznalom lonago z obsługą motorów D i a s i a ,  

tablicy rozdzielczej I bateryi

I ELEKTROMONTER AŚbUS A RFA
dla  InsJalacyl i obsług i s ia d  21644

Zgłoszenia do Magistreru z poda iem warunków.

Drukiem Spćłki drukankiej ,P »jr  1“ uL Sokola 4  
Nakładę ta ^SpółW akcójoej wydawaiczei".

Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. 
Zastępca redaktora aaczdaeso I redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI


